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Kraków 15 lutego. ` 


Dzisiaj nareszcie rząd wnosi pro- 
jekt izby wyborczój w izbie posłów. 
Jest to dowód, że toczące się ro- 
kowania z delegacją polską dają rzą- 
dowi nadzieję dobrego rezultatu. — 
Q ile te nadzieje są uzasadnione, nie 
wiemy. - 
. Wprawdzie faktem jest, że dele- 
gacja rozpoczęła zerwane w grudniu 
rokowania z rządem, a rozpoczęła 
je na tój zasadzie, że rząd podał 
delegacjj nową podstawę roko- 
wań, to jest ugodę galicyjską, a 
mianowicie elaborat _ podkomitetu. 
Jak daleko zaś rokowania te postą- 
piły, z jakim postępują skutkiem i 
czy one mogą zmienić stosunek de- 
legacji do kwestji bezpośrednich wy- 
borów — na te pytania w tój chwili 
trudno odpowiedzieć. Tyle jest rze- 
czą pewną, że delegacja nie uzna 
nigdy kompetencji rady państwa do 
narzucenia Galicji bezpośrednich wy- 
borów; jeżeli zaś dotychczas nie-zer- 
wała zupełnie rokowań z rządem, a 
nawet takowe na podstawie elabo- 
ratu na nowo rozpoczęła, to bez 
wątpienia wzgląd na położenie kraju 
skłonił ją do tego. 
"Nie wątpimy tóż, że w rokowa- 
niach delegacji z rządem, obok po- 
stulatów rezolucyjnych, które elabo- 
rat tak bardzo okroił, ważną odegra 
„rolę żadanie natychmiastowego sank- 
cjonowania ustaw uchwalonych na 
ostatniój sesji sejmowój i jak naj- 
prędsze udzielenie pomocy krajowi 
„po części we formie pożyczki krajo- 
wéj, po ezęści przez przyspieszenie 
"budowy kolei zachodnio-galicyjskiej, 
która krociom ludzi biednych dałaby 
możność zarobku.— Przypominamy 
wszystkie te okoliczności. delegacji 
'naszój nie na to, aby ją skłonić do 
zbytniej powolności, ale "na to, aby 
przy rokowaniach swych z rządem 
Żadnćj z nich nie przeoczyła. 
Schodząc z wyłączrćj. dotychcza- 
sowćj podstawy rokowań z delega- 
cją, to jest z podstawy bezpośrednich 
wyborów na podstawę ugody z Ga- 
_licją; wracając się do postulatów re- 
zolucyjnych sformułowanycl tak nie- 
fortunnie w elaboracie; rząd uczynił 
krok u. ożliwiający rokowania ż nim 
i dający niejaką nadzieję dalszych 
ustępstw: oby tylko delegacja umiała 
- wytrwać przy głównej zasadzie swój 


- GAWĘDY 


przez 


Berlicza Sasa. 


ERA 


(Ciąg dalszy.) 


— W powiecie naszym był jeden Sta- 
nowy Prystaw '), nazwiskiem Kaf- 
terow, ladaco jakich mało. Fanaberji 
jego i pretensjom nie było końca. Miał 
sobie za personata, bo nosił jakiś chre- 
Btik w pętlicy, i był tytularnym So- 
wietnikiem?), Miał siebie za wielce 
 ukształconego, bo umiał wybełkotać 
"m kiepska po francusku: Koman wu por- 
tie wu? Miał siebie za krasawca, 
szczegoła3), i salonowego franta, cho- 
ciaż go Bachus, trądem i fjoletowym no 
sem uposażył, a niedźwiedź Smorgoński, 
a AGM i salonowój manjery nau- 
czył. 

Do tych pobudek zarozumiałości i du- 
my przyłączyła się jeszcze oficjalna bu- 
ta, ze stanowiska rządowego jakie w po- 
wiecie zajmował pochodząca. Pozwalał 
więc sobie wiele — więcćj niż wiele — 
. a że te licencje jego, napominające cza- 
sy Hunnow i Wandalow, tyczyły się tyl- 
ko polaków tych wyklętych parjow 
Rossji, nad którymi, jak panu wiadomo, 
rząd pozwala swoim mandatarjuszom pa- 
stwić się bezkarnie, nie było takićj obel- 
gi, takiego rabunku, jakichby się cny 
przedstawiciel białego Cara, w swo- 
im Stanie *) niedopuszezał. — Milezeli 


1) Urzędnik ziemskićj policji, 

2) Klasa 9ta odpowiednia randze kapitana. 
3) Elegant. 
4) Część powiatu. 


opozycji, to jest, że rada paeba 


nie może narzucić sejmowi żadnej 
zmiany ustawy wyborczej do rady 
państwa, a przy ewentualnym osta- 
tecznym układzie swym ze rządem 
nie przepomniała żądać natychmia- 
stowego usankcjonowania ostatnich 
ustaw sejmowych i zaspokojenia tych 
wyjątkowych, chwilowych potrzeb 
kraju naszego, które wynikły z nie- 
szczęść i klęsk elementarnych, któ- 
remi się nam tak bardzo dał we 


znaki rok ubiegły. 3 


Wiadomości polityczne 
i korespondencje. 


Lwów 14 lutego. 


[Z rady miejskićjj|. 

Dzięki zabiegom prezydenta miasta dr. 
Ziemiałkowskiego, odbyło się przecież 
wczorajsze posiedzenie naszćj rady miej- 
skiej przy niezwykle {licznym komplecie. 
Podziękować mi też należy p. prezyden- 
towi za to, iż pomimo, że sprawa wysła- 
nia delegatów na obchód. toruński: nie 
znajdowała się na porządku dziennym, 
wziął ją przed wszystkiemi innemi pod 
obrady, a podziękować mu należy dla te- 
go głównie, iż gdyby dziś sprawa ta nie 
była rozstrzyguiętą, jużby podobno pó- 
źnićj me stało na to czasu. Radny Ma- 
dejski przedłożył radzie uchwałę wydzia- 
łu, według którćj gmina lwowska wysła 
łaby jednego delegata, wyznaczając mu 
na koszta z funduszów gminy 150 złr.— 
Szanowny referent podniósł zarazem, iż 
on niekoniecznie zgadza się z taką uchwa- 
łą, albowiem zdaniem jego wobec tak 
krytycznego położenia finansowego w ja- 
kiem się dziś gmina znajduje, nie można 


znowu tak bardzo szafować groszem, i 


należałoby wysłać takich delegatów, któ- 
rzyby się podjęli odbyć podróż do Toru- 
nia na koszt własny. Chwycił tę myśl 
niefortunną w lot radny Dobrzański i nuż 
po «swojemu. doradzać oszczędność. Kwe- 
stja kosztów, podróży jest zdaniem ra- 
dnego w.obecnym wypadku bardzo wa- 
żną, kasa gminy świeci pustkami, więc 
trzeba unikać wszelkich zbytecznych wy- 
datków. Wnosi tedy pan Dobrzański, że 
by nie jednego. lecz dwóch wybrano de- 
legatów, mianowicie takich, którzy na 
własny koszt jechać się zobowiążą. Co za 
troskliwość pana radnego o kieszeń gmi 
ay, gdzie idzie o skromny wydatek na 
uczczenie pamięci człowieka, który od- 
krył jakiś tam system słoneczny! Cieka- 
wa też rzecz, czy pan radny będzie ró- 
wnie oszczędnym, gdy przyjdzie kwestja 
uczestniczenia w uroczystości zaślubin, 
urodzin i t. p. jakićj księżniczki panują- 
cćj, na stół rady. A jaka to loika w tym 
wniosku! wybierać tych, którzy się wy 
brać każą, oświadczając, iż pojadą na wła- 


wszyscy, i cierpieli, bo cóż począć mieli? 
Skarżyć się sprawnikowi”')? i spra- 
wnik nie lepszy! — Marszałkowi? sam 
on był najniższym sługą policji i truch- 
lał przed nią! Grubernatorowi? — na- 
zwałby skargę, buntem przeciw legalnej 
władzy, i napełniłby więzienia! — Tak, 
mój panie! — nie było nigdzie opieki 
dla uciśnionego polaka! nigdzie! Mie- 
szkałem wtedy przy matce, która posia- 
dała maleńki dworek w Lidzie na przed- 
mieściu. Żyliśmy ubogo, ale spokojnie. 
Siostra szyła bie'iznę, i sukienki dla 
lidzkich elegantek. — Ja zostawałem na 
kondycji u miejscówego adwokata i po- 
bierałem płacę za przepisywanie próśb i 
dokumentów. Bóg błogosławił uczeiwe- 
wemu trudowi naszemu, albowiem Znicz 
domowy nigdy nie zgasł, i w komorze 
chleba nie brakło. Pewńego doia zda- 
rzyło się tak, że siostra moja odnosząc 
do miasta ukończoną bieliznę natknęła 
się trafunkowo, na Prystawa Kaftero- 
wa porządnie ciętego i w zalotnym hu- 
morze. Szedł gzygzakiem po ulicy, roz- 
mamany i plugawy, zwyczajnie jak roz- 
pustnik i pijak, za jakiego był znany. — 
Zmieszała się siostra, i chąe uniknąć za- 
czepki podochoconego brutala, przyśpie- 
szyła kroku. Kafterow, który miewał 
muchy w nosie, a tą razą miał ich wię- 
cćj niż zwykle, nie dał za wygranę. — 
Tknięty do żywego krasą hożej dzie- 
wczyny, puścił się za nią w pogoń, wo- 
łając na całe gardło: 

-— Kuda! kuda panno! — ‘Koman wu 
ka. wu? — Postoj! — Głupaja pol- 

MEGO PERE 

Tak krzycząc, łając, złorzecząc, prze- 
szedł z powolnego kroku na żywszy; 
potem, puścił się kłósem; potem uciął 
galopa; potem potknął się, zatoczył, 
przewrócił; i znów powstał; i znów ru- 


1) Naczelnik ziemskićj policji w powiecie, 


sdy koszt. Rada jednakowoż zgodziła się my, boć przecież wiadoma rzecz, — że 
na taką loikę i przyjęła wniosek Dobrzań- | bank niezawodaie korzystniejszą udzielić 


lenia Poznańskiego do Niemiec, i dlatego jw ciemnocie swojej zniszczyli najcenniej- 


skiego, wybierając na delegatów radnych 
Bałutowskiego i Czerkawskiego. Ñ 

Następnie rozpoczęła się bardzo żywa. 
rozprawa nad ową nieszczęsną kwestj 
pokrycia niedoboru, która jak duch Bau; 
ka od dwóch miesięcy prześladuje naszą 
radę. Radny Maszkowski rozpoczął wal- 
kę przeciw uchwale opodatkowania czyn- 
szowego. Wskazał on przedewszystkiem 
na błąd kardynalny popełniony przy u- 
chwalaniu budżetu, uchwalano go bowiem 
urywkami, nie mając nigdy przeglądu ca- 
łości, nie więc dziwnego, że stanąwszy 
u kresu przed imponującym niedoborem, 
cofnąć się nie było podobna i uchwalić 
go musiano. Radny Maszkowski twierdzi 
jednakowoż, iż wobec ogólnej opozycji 
przeciw owemu opodatkowaniu, należało - 
by przecież zastanowić się czy uchwałą 
podobną działamy w interesie i po woli 
tych, którzy nas wybrali i czy przyjęty 
deficyt nie dałby się o tyle zmniejszyć, 
żeby na pokrycie onego niepotrzeba się 
uciekać: do -kieszeni wyborców. Wnosi 
tedy radny Maszkowski, aby rada wybra- 
ła komisję z dziewięciu członków, która- 
by się zajęła skróceniem budżetu w celu 
zmniejszenia niedoboru, tak, żeby do po- 
krycia onego nie potrzeba było zaprowa- 
dzać podatku ezynszowego. 

Przemówieniem tem uczuł się nie wiem 
istotnie dla czego draśniętym do żywego 
wiceprezydent Jasiński, twierdząe, iż za- 
rzut jakoby komisje finansowe i budże- 
towe, w których on zasiadał, traktowały 
sprawę pobieżnie, jako trafiający go w 
pierwszym rzędzie, stanowczo odeprzeć 
musi. Mojem zdaniem szanowny wicepre- 
zydent niepotrzebnie się wysilał na owo 
odparcie, gdyż nikt mu owego zarzutu 
nie uczynił. 

Mówca twierdzi dalej , że opozycja prze- 
ciw opodatkowaniu powstała skutkiem. 
agitacji, i że on jako sumienny mandata- 
rjusz wyborców swoich opozycji tej się 
nie lęka bo jest przekonany, iż działa =w 
ich interesie. Co do budżetu to zdaniem 
mowcy łatwo go obciąć, lecz należałoby 
się zastanowić jakie skutki będzie miało 
takie obcięcie, jeżeli skutkiem takiego 
obcięcia nie będziemy mieli chodników, 
światła, czystości, świeżego powietrza w 
mieście, to cóż o nas powiedzą! Niedo- 
bór musi być koniecznie pokryty, (ale 
czy koniecznie podatkami? przyp. spraw.) 


boć tylko na podstawie uporządkowane- 


go budżetu możemy zaciągnąć pożyczkę 
pod korzystnemi warunkami. 

Radny Szuman chciałby i miasto 
jak każdy człowiek gospodarowało we- 
dług starój ale praktycznćj reguły: roz- 
chodzie żyj zprzychodem w zgodzie, i 
dla tego pisze się zupełnie na wniosek 
Maszkowskiego, który właśnie zmierza 
do zaprowadzenia takiej gospodarki, iż- 
byśmy mogli na przyszłość niedobory 
pokrywać zwyczajnemi dochndami, a już 
wcale nie podziela on obawy pana wice-; 
prezydenta, że pożyczka gotowa się nam 
nie udać, jeżeli podatku nie zaprowadzi- 


nął — zaczął kląć w niebogłosy. Siostra 
tymczasem umknęła. |. 

Nazajutrz po tém zdarzeniu, siedzieliś- 
my wieczorem u naszćj matki, i gawę- 
dziliśmy poufnie, o tem i owem, gdy 
ktoś nagle zapukał do bramy. Żyjąc ae 
motnie bez stosunków w mieście, nie- 
spodziewaliśmy się żadnych odwiedzin. 
Pobiegłem jednak ku bramie gwałtownie 
potrząsanćj niecierpliwą ręką, i zapyta- 
łem, kto był? i czego chciał? 

— QOtwori! — wykrzyknął głos bru- | 
talski, jakim się odznaczają moskiewscy | 
mandatarjusze władzy wykonawczej. 

Poznałem jakiego nam gościa pan Bóg 
posyłał, a chociaż nie pojmowałem, cze- 
go mógł żądać, — od ludzi bie- 
dnych i spokojnych, jak my, —| 
otworzyłem bramę, i ujrzałem Kafte-| 
rowa przed sobą. — Był zły, że długo | 
czekał nim go wpuszczono. Był zaogaio- 
ny, bo się według zwyczaju, tęgo je ra-| 
fiejczem zakropił. A że do tego był | 
głupim z natury i z racji tejże wrodzo- | 


i 


„chce przyjść do mnie, ja pójdę do góry“. 


gotów pożyczkę niezadłużonemu (weso- 
łość). i 

__ Nie mógł sobie i pan radny Dobrzań- 
ski darować, aby niepowiedzieć choć kil- 
ka’ słów w tćj sprawie, i wykazać tą. ra- 
zə wyjątkowo loiczną argumentacją ko- 
nieczność zaprowadzenia zmian w do- 
tychczasowem gospodarstwie gminy, prze- 
prowadzenia za pomocą pożyczki uchwa- 
lonych już budowli tak, żeby wskazując 
na dokonane już roboty rada miała wa- 
żny powód do żądania od wyborców po- 
datków, których opłacać oni wówczas 
wcaleby się nie ociągali. 

Po przemówieniach radnego Madej- 
skiego i Czerkawskiego, zdradzających 
brak praktycznego poglądu na sprawę i 
tylko chęć olśnienia przeciwnika, często- 
kroć bardzo nieudałą frazeologją — 
przyjęło wniosek radnego Maszkowskie- 
go przaważną większością głosów. 


Poznań 11 lutego. 


(a. „Jowisz, mający przenikliwy wzrok, 


odbiera połowę rozumu tym ludziom, któ- | 


rych skazał na niewolę.* żę >Ga] 
- Tak pono mówił stary, ślepy wieszcz 
Grecji, Homer, i założyłbym się, że miał 
przed oczyma ducha, owego naszego — 
„ Najprzewielebniejszego Arcybiskupa “i 
Prymasa urodzonego Legata hrabiego 
Halka Ledóchowskiego*, któremu Bóg 
widocznie rozum odebrał. 

„Nie pójdziemy do Kanossy*, zawołał 
kiedyś ks. Bismark z trybuny berlińskie- 
go sejmu, i dotąd jeszcze ani jednego 
kłączka nie zebrał ‘dla zrobienia  wło- 
siennicy, w którćj w Kanosie stać trzeba 
przed oknami papieża. Lecz za dni na- 
szych cuda się dzieją i dla tego spraw- 
dziła się zasada Mahometa: „góra nie 


Kanclerz nie chciał pójść do Kanosy, 
cała Kanosa poszła do niego, oświadcza- 
jąc mu, że za wiarę swoją jest gotową 
ryczałtem się zapisać do kalendarza. Poj- 
muję, że gorliwi Fuldziści oświad- 
czyli tę gotowość, choć pewnym jestem, 
że każdy z nich to uczynił z jezuieką 
restrietio mentalis, że się opierać będzie, 
aż przed nim zamkną worek, co 
Niemcy przezwali Temporaliensperre; ale 
że „Prymas Polski * jako drugi, jako 
„Secundus Archiepiscopus świętego rzym- 
skiego państwa germańskićj nacji* wlazł 
do IKanosy idącćj do Berlina, tego dalej 
nikt nie rozumie, a trębacz jego, arcy- 
zacny Kurjer Poznański, dotąd jeszcze nie 
dostał instrukcji na wytłómaczenie tego 
mahometańskiego cudu. 

Dawnićj, kiedy Jowisze rozjechawszy 
się z Fuldy, ciskali papierowe pioruny 
na grzeszny świat, pioruny uradzone i 
uchwalone przez jedno niemieckie ciało, 
zwane episkopatem niemieckim, klika, 
która od niedawna przywdziała maskę 
polskości, tryumfująco rzekła: „ot! wi- 
dzicie, nasz Prymas nie uznaje wcie- 


łem, i uprzedzając odpowiedź matki, prze- 
mówiłem śmiało : 

— U nas niema żadnej diewki, boś- 
my biedni i sami sobie usługujemy. 


— Mołezy durak! — krzyknął 
wściekle, najeżywszy brwi i pokazując mi 
groźnie kułaka.— Nie tebia spraszi- 
wajut! £ 

Zrobiło mi się gorąco, jakby wrzątku 
do mego łona nalano. Pulsa uderzyły w 
skronie i krwawa łuna mignęła przed o- 
czyma. Postrzegła stan mój, matka. Po- 
rwała mię za rękę i szepuęła błagalnie: 

— Poskrom siebie, synu, na miłość 
Boga!— Zgubisz nas i siebie! 

— Ach ty czortowa wied'ma!— 
wrzasnął coy moskiewski diejatel po- 
rywając się z sofki.— Czto ty tam 
nabołtała etomu młokososu?— 
Gowori siejczas, swołocz! 

I rzucił się na matkę moją — i ude- 
rzył w twarz... 

I wtójże chwili runął pod ciosem pię- 
ści mojćj. I ta pięść tłukła go, mięła, 


nćj głupoty i dumnym; nie brakło więc gniotła, szarpała, krwawiła! nie dawała 
w nim tych fatalnych pierwiastków, — mu opamiętać się, przemówić, powstać! 
z których się czyn sromotny wyradza. |Ta pięść była przedstawicielką polskićj 

Zaczął od tego, że fuknął na mnie narodowej zemsty, nad przedstawicielem 
brutalsko,-za długą stację jaką musiał moskiewskiego rządowego prześladowa- 
odbyć za bramą. Poczem wszedł do na-|nia! Ta pięść moja biła, usta przeklina- 


szego mieszkania w czapee i płaszezu i 
powitawszy matkę moją (zdziwioną i prze- 
rażoną) plebejską frazą: Zdrastwuj Ba- 
ba! rozwalił się bez ceremonji, z noga- ; 
mi, na sofce, zapalił opętane jakieś sy- 
garo, bodaj czy nie assafetidy i na- 
delektowawszy się do syta dymem, od 
którego się nam w głowie kręciło, ry- 
knął ochrypłym basem do mojćj matki: 

— Posłusz Baba— gdzie twoja 
diewka? 


Pojąłem dobrze o kogo mu chodziło! 


(albowiem niefortunna pogoń jego za mo- : 


ły, nogitłoczyły, deptały, miazdżyły, nie 
rosjanina, nie! lecz czynownika, poliejan- 


‘ta, hańbiciela naszego honoru, tyrana 


spokojności naszćj ! Daremnie matka pro- 
siła mnie, błagała, ręce moje w swoich 
uwięzić usiłowała — daremnie, siostra, 
która wtćj chwili nadbiegła, dopomxgała 
jej poskromić wściekłość moją, zaklina- 
jąc na miłosć braterską, na miłość sy- 
nowską, na miłość boską— nie pomaga- 
ło!— Wybuch mego oburzenia musiał 
odbyć swój perjod porywu— przejść nor 
malag fazę wszelkiej siły żywotaćj pobu- 


nie podpisuje pasterskiego listu niemiec- 
kich biskupów.* Cóż oni biedni obecnie 
powiedzą, widząc, że „Prymas“ stał się 
„Secundusem* w szeregu niemieckich bi- 
skupów ? Wiecznie wracać muszę do je. 
|dnego przedmiotu, gdy jest mowa o hr. 


Ledóchowskim, a mianowicie, że on gó” 


tów za jedno, najmniejsze ustępstwo rzą. 
du na korzyść jezuitów, oddać całą Pol- 
skę, a nawet, gdyby i to było w jego 
mocy, cały świat. Znających nieco histó- 
rję ostatnich lat rozśmiesza groźba bi- 
skupów niemieckich, w których rzędach 
figuruje nazwisko Ledóchowskiego. Przy- 
pomina ono — groźbę generała hr. Ledó- 
chowskiego w r. 1831, że raczéj wysadzi 
fortecę Zamość w powietrze, niżeliby ją 
oddał w ręce Moskali; lecz w kilka dni 
potóm, namyśliwszy się, wolał ją oddać 
w ręce, Moskali, niżeli wysadzić w powie- 
trze. Ze tacy ludzie, jak Ledóchowski, 
belek nie rozrzucają i zwalają, choć po- 
most zdejmują z mostu, to rzecz pewna. 
Po tych belkach zawsze jeszcze można 
z łatwością przejść do Wersalu. Duchowni 
tanemistrze nasi po węższych ścieżynkach 
nieraz przeszli do zamierzonego celu. Czy 
rząd pruski, czy żelazny kanclerz ulęknie 
się tylu pastorałów przeciwko niemu skie- 


frowanych; czy nie parsknie śmiechem na 
1 


widok rozognionych twarzy ludzi, woła- 
jących na gwałt, że gotowi stać się mę- 
czennikami — to są pytania, na które 
łatwo każdy sobie sam odpowie. Ja tyl- 
ko mniemam, że ten, co najgłośnićj krzy- 
czy, iż się zabije, najmnićj jest pochopnym 
stać się samobójcą. Mnie tylko zadziwia 
to, że dotąd ani ks. Bismark, ani dr. Falk 
nie odwrócił ostrza historycznych praw 
przeciwko szanownym mumjom w infu- 
łach, występującym w imieniu takich praw. 
Ci, którym episkopat, którym sam Rzym 
wydarł historyczne prawa, narody ciemne, 
ludy, których oszukano za pomocą pod- 
robionych dokumentów, jak dekretaljami 
Pseudo-Izydora, powstawają obecnie w 
osobach potomków swoich, i odbierają to, 
co im się podług praw przyrodzo- 
nych należy, nad czóm żaden ojciec w 
imieniu swoich dzieci i wnuków dyspo- 
nować nie może. Ludy dojrzały, nie chcą 
dłużćj chodzić na pasku świątobliwych 
mężów, używających bez skrupułu tego, 
co ich antycessorowie częstokroć na łożu 
śmierci wymanili z konających. To są 
historyczne prawa” biskupów- i kościoła, 
jeżeli na nie patrzymy, oświecając je po- 
chodnią historycznćj i rozumaćj krytyki. 
W ewangeljach o takich prawach nie ma 
mowy, bo ewangelje pisano, kiedy jesz- 
cze nie mięszano pojęć trzech zupełnie 
różnych wyrazów: religja — wiara — hie- 
rarchja. 


Jednóm z najśmieszniejszych praw hi- 
storycznych jest prawo księży do szkoły. 
W mawiają w nas, że ecclesia jest matką 
szkoły (bo kościół mógłby tylko być oj- 
cem), i dosyć znajduje się łatwowiernych, 
wierzących w tę banialuczkę. Czyliż nie 
wszędzie, gdzie władza kościelna górę 
wzięła, znikły szkoły? Czyż nie mnichy 


sze rzymskie pergaminy, aby nagryzmolić 
swoje psalmy, lub częstokroć do śmie- 
szności dziwaczne życiorysy świętych ? 
Pielęgnowałci kościół szkoły — ale dla 
siebie, żeby w nich wykształcić fanaty- 
cznych bójców, a gdyby nie Grecy po 
upadku Konstantynopola byli się rozcho- 
dzili po wszystkich krajach Europy, dziś 
zapewne jeszcze ludzkość stałaby tam, 
gdzie stała na początku XV wieku. Cóż 
wreszcie zrobił kościół ze szkół u nas? 
Żeby nie sięgnąć daleka, patrzmyż ra 
naszą mieścinę Ostroróg w. powiecie 
szamotulskim. Tam to były przed pietw- 
szóm przybyciem na naszą ziemię jezui- 
tów aż dwa gimnazja, kilka drukarń, pu: 
bliczna bibljoteka i wszystko, eo w owym 
wieku było potrzebnóm i możliwóm dla 
wyższych nauk. Ledwie tylko przybyli 
jezuiei, owi główni reprezentanci kościoła, 
aliści to wszystko znikło bez śladu. 


Kościół, t. j; księża od czasów okupacji 
pruskićj byli inspektorami szkół naszych. 
Cóż oni zrobili dla szkół i ze szkół na- 
szych? Wszakże zgroza wspomnieć o tóm, - 
że tysiące ludu naszego, mimo to, że od 
kilkudziesięciu lat jest dosyć elementar- - 
nych szkół, czytać i pisać nie umić. Nie 
zwalsjmy winy tego, jak to raz zrobił 
Orędownik, na rząd pruski, który kazał — 
uczyć w szkółkach wiejskich niemieckie- 
go języka. Te dwie godziny, tygodniowo, 
które się niemieckiemu językowi poświę- 
ciły, nie mogą być jedynym kozłem ofiar- 
nym za grzechy księży inspektorów, bo 
więcćj czasu poświęcono mechanicznemu 
nauczaniu katechizmu i legend świężobli- 
wych, niżeli niemieckiemu czytaniu; lecz 
mimo to mogłoby było być inaczćj, gdy- 
by księża byli ojcami, ale nie ojczymami 
szkoły. Z własnego, naocznego przeko- 
nania, z tego na co sam patrzałem, za- ` 
ręczam, Że ze stu księży nie więcćj jak 
dwóch sumiennie wypełniło swój obowią- 
zek; drugie tyle zajrzało do szkoły co 
dwa lub trzy miesiące, i prócz religji 
także i innemi przedmiotami się zajmo- 
wało. Reszta „zwiedzała szkołę „raz w 
rok, około Wielkiejnocyś, dla 
egzaminu, i wtenczas każdy się przeko- 
nał, czy dzieci umieją klepać pacierz, 
trzepać katechizm, czy znają żywot św. 
Barbary, czy wiedzą jak długi i gęsty 
był włos św. Marji egipskiej, którćj tea 
włos służył za jedyną odzież, i wreszcie, 
czy tóż dziatwa dosyć głośno umić krzy- 
czeć: „U drzwi Twoich stoję panie“, itp. 
Resztę puszczano ma rzadki pytel, i na 
sto raportów z egzaminu odesłanych przez 
inspektorów do regencji, 50 było pisa- 
nych przez samych nauczycieli. 

Taki był stosunek księży do szkół na- 
szych. — Gdyby na zarzucy moje prasa 
czarnych wystąpiła, jak to zwykle bywa, 
z jakiemi replikami, to jej będę stu ył, 
całym alfabetem nazwisk rozmaitych ins- 
pektorów jakich wyżćj skreśliiem, a mię- 


jdzy temi nazwiskami jest bardzo mała 


liczba ludzi, którym nawet nieprzyjaciel 
uznania odmówić nie może. 
A teraz słówko o teatrze: Pobożnemu 


stygł, aż ten co go rozniecił, eo z piersi |że wyrok nieszczęścia już zapadł na mnie! 
mojćj niewianćj i pogodaćj dotąd, hura- ; że byłem bratem i synem nieszczęśliwych! 


gan wściekłości i piorun śmiertelaći nio- 
nawiści wywołał, nie legł u nóg moich 
plugawym i krwawym trupem! 

Tak mi się przynajmnićj zdawało. Tak 
się matce stroskanćj i rozpaczającćj sio- 
strze także zdawało. A jednak nie był 
on trupem jeszcze. Nie! on żył, ale bez 
ruchu, czucia, pamięci! 

Wywlokłem obmierzłe cielsko na uli- 
cę, żeby swoją obecnością uczciwego do- 
mu nie plugawiło. Nikt nie widział z po- 
wodu nocnćj ciemnoty, jakem téj po- 
śpiesznćj eksportacji dopełniał. Do tego 
uliczka byłą samotoą i odluadną. Wielki 
mnie jednak trapił kłopot. Zostawić obi 
tego pijaka bez ratunku, zdawało mi się 
nie po chrześcijańsku. Wezwać dlań po- 
mocy lekarza, opowiedziawszy zdarzenie, 
byłoby niebezpiecznem. 

Kiedym tak rozmyślał, dały się słyszeć 
głosy. Ludzie jacyś szli wzdłuż ulicy. 
Skryłem się za bramą i czekałem. Na- 
deszli, dostrzegli leżącego na bruku ezło- 
wieka. „To jakiś pijaczysko !“ rzekli do 
siebie— „odaieśmy go do policji. *— Po 
tych słowach dźwignęli bezprzytomnego 
Kafterowa z ziemi i ponieśli. 

Odetchnąłem. Lżej mi się zrobiło. A 
jednak na dnie téj ulgi, jakićj doświad- 
czałem, leżała g vez dotkliwa. Następ- 
stwa zdarzenia vojawiały się pod strasz- 
liwemi postaciami. Czułem, że jeżeli ten 
człowiek powróci do zdrowia, groźna bu- 
rza rozmiecie domowe gronko nasze ifa- 
milijne ognisko zagasi! 

Gdy wszedłem do komnaty, zastałem 
siostrę i matkę modlącesię pospołu przed 
wizerunkiem ostrobramskićj Bogarodzicy. 
Łkanie bolesne wyrywało się z ich piersi 
a słowa ich drżały na ustach. 

Ukląkłem i ja przy nich. Dusza łaknę- 


ją siostrą tkwiła jeszcze w pamięci), uda- dzonćj do reakcji; i dopóty mie dał się |ła modlitwy, tój jedynej ucieczki nieszczę- 
łem jednak, że myśli jego nie zrozumia-'uśmierzyć, dopóty nie zwolniał i nie o-!śliwych— a coś mi powiadało wewnątrz, 


Kiedy powstali, cudowną jakąś otuchą 
pokrzeoieni, ciasne i rzewne objęcia zo- 
bopólaćj miłości zbliżyły serca nasze nie- 
złomnym sojuszem na Śmierć i na życie 
z sobą związane — i zapomnieliśmy już 
prawie o smutnem zdarzenia, które byt 
nasz spokojny tak straszliwie przed chwi- 
lą zamąciło. 

Nazajutrz wieść rozbiegła się po Li- 
dzie, że przeszłćj nocy podjęto Prystuwa 
Kafterowa na ulicy w stąaie zupełnćj 
bezprzytomności, z twarzą straszliwie po- 
kaleczoną i opustoszoną czupryną. Przy- 
czem skonstatowano, że niosło od niego 
alkoholem. 

Mieszczanie a zwłaszcza ludzie targo- 
wi, którym dopiekł srodze, nie posiadali 
się od radości. Lecz przedstawicielom 
władzy rządowćj powiatu nie bardzo ta 
okoliczność była do smaku. Nie dla tego, 
ma się rozumieć, że sprzyjuli Kaftero- 
wi (bo któżby mu sprzyjał?), lecz że 
według nich powaga urzędu wielkiego w 
osobie jego doznawała szwanku, wielkie- 
go poniżenia. W głowie im się pomieścić 
nie mogło, żeby. Prystaw, naczelnik 
Stanu, członek przedostojnćj ziemskićj 
policji a dotego Tytularny Sowie- 
tnik i kawaler, mógł walać się na uli- 
cy pijany jak bela i z obliczem opusto- 
szonem zawziętością jakiejś nieznajomej 
pięści. Gdzie pił? z kim pił? i kto się 
poważył podnieść świętokradzką rękę na 
Jeho wysoko błahorodje?... Wy- 
jaśnienie téj zagadki stało się dla lidz- 
kiegoczynownictwa kwestją najwięk- 
szćj wagi, którćj rozwiązaniem zajęto się 
gorliwie. 

(Ciąg dalszy nastąpi.) 


ać tylko — komedją, co znów może 
są <7 ujmować szacunku dla czarnych habitów, 


i 
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'nomicznych dla „upośledzonych“ minęła, 
. dziwić się niepodobna, że ci, którzy już 


= 
Kurjerowi Poznańskiemu nie podoba się | 
sztuka nowa „Córa piekła”, w której 

"panna Bolechowską z wielkićm po- 


 wodzeniem wystąpiła” Teatr był przepeł- 


niony; entuzjazm nie znał prawie granie, 
lecz cóż potem, kiedy w sztuce zderna- 
Bkuje się udana pobożność, pokazuje się, 


że dewotki stare mogą mieć-przeszłość 
_ bardzo zabawną i wesołą, a to. może na- 


prowadzić na myśl, że i w życiu tak de-i 
wotki, jako i kandydaci teologji mogą 


dla pobożnie przekręcanych ócz, ba na- 
wet dla — rokiety. Cyrk lepszy, bo tam 
choć w trykotach wszystko, ale nie mówi 
się, i nie przedstawia jezuitów. 


Wiedeń 13 lutego. 


H. Dziś już nie ma wątpliwości, że re- 
forma wyborcza zostanie przedłożoną ra- 
dzie państwa, bo cesarz nareszcie dał 
przyzwolenie potrzebne do jéj wniesienia 
i pertraktacji parlamentarnej. 

Wpływy centralistów przemogły. Za- 
stanawiając się nad rezultatem, choćby 
chwilowym, agitacji w celu „nullifikacji 
sejmów krajowych“ przedsięwziętćj, trze- 
ba przyznać, że do takowego dojść mo- 
gła partja mniejszości ludowéj (t. j. cen- 
traliści austro - niemieccy) li tylko przez 
niezdarne, niepolityczne postępowanie 
przeciwników, stanowiących większość lu- 
dową w Przedlitawji. 

Największą winę trzeba zapisać na ra- 
chunek Czechów. Od nich zależało sko- 
rzystać z okoliczności politycznych za 
czasów Hohenwarta, i przez wzięcie w 
pracach parlamentarnych współudziału nie 
dać upaść temu ministerjum, które miało 
szczere chęci do przeprowadzenia „miiu 
wewnętrznego”, i w tym kierunku miało 
zapewnione poparcie korony. 

Kiedy tak rzadka w życiu polityczoćm 
Austrji sposobność: dobicia się na drodze 
prawnéj sprawiedliwości i swobód auto- 


widzieli zblizka niebezpieczeństwo postra- 
dania swej długoletnićj (choć niczóm nie 
 usprawiedliwionćj) hegemonji, wszystkich 
sił dołożyli, by taki stan rzeczy urządzić 
i „uprawnić*, któryby im na przyszłość 
zapewnił moralną i materjalną suprema- 
cję, zagradzając drogę do podobnych re- 
form politycznych, jak za Hohenwarta. 

Niemey centraliści obliczyli się skru- 
pulatmie z tém, co się stało; łatwo im 
było wyrachować, że skoro słowiańska 
Bmiljonowa ludność Morawy i Czech nie 
będzie reprezentowaną w parlamencie, 
oni muszą tam mieć znaczną większość. 
Wiedzieli także — bo o to nie trudno — 
że jeźli ministerjum z ich partji złożone, 
które ma tę samą politykę co oni, to 
już przez to samo, że powołane do steru 
przez koronę po Hohenwarcie dymisjo: 
nowanym, musi z zasady centralistycznej 
iść z nimi ręka w rękę. 

Na to zaś zupełnie nie zważali, że ty- 
lu jest oponentów, 1żby przy obrachunku 
słabość czy mniejszość liczebna centra- 
listów się okazała. 

Idąc formalistycznie, legalnie, krok za 
krokiem wzmacniali swe stanowisko, na- 
wet w sejmie czeskim, przerobiwszy na 
swa korzyść ustawę wyborczą do cze- 
skiego sejmu. ń 

W wiedeńskim rajchsracie przez taką 
abstynencję Czechów wśród opozycji wy- 
robiło się zamięszanie, czyli polityczny 
„chaos*. Raz brały udział w obradach 
wszystkie żywioły opozycyjne. Potóm o- 
puściły one radę państwa na czas krótki. 
Dalej na przemiany jedni brali udział w 
debatach, drudzy nie. 

Teraz np. z Tyrolu, Vorarlbergu, Krainy 
większość się absentuje, a kilku należy 
do składu izby, czy zasiadając w izbie, 
czy biorąc urlopy. 

Dalmatyńcy nie mając oparcia pewne- 
go, chwieją się, bo ich tylko jest kilku. 

Cały ciężar podtrzymywania zasadni- 
czćj, prawdziwie dynastyczno-austrjackićj 
walki, spada na delegację galicyjską. 

Zdawaćby się mogło na pozór, że nie 
ma szansy walczyć przeciw tylu trudno: 
ściom; politycy krótkowidzący mogliby 
doradzać opuszczenie nawy państwowej, 
oddając ją na fale przypadkowych zajść 
i burz politycznych w przyszłości. 

Kto zaś z przekonania głębokiego czu- 
je potrzebę egzystencji Austrji silnćj, 


która tylko przez zaspokojenie potrzeb j 


ludowych, a nigdy przez pogwałcenie 
praw i swobód realnych silną być 
może, ten nie powinien w takićj chwili 
jak dzisiejsza, w takiśm położeniu i sto- 
sunku, w jakim my do Austrji zostaje- 
my, opuszczać chlubnego stanowiska po- 
litycznego, na któróm zasadniczo stoimy. 

Co dalój będzie, tego przewidzieć nie 
można; ale że drobne, nikłe i chwilowe 
powody, prowadzące do opuszczenia pra- 
wideł i zasad uczciwych, zawsze wycho- 
dzą na złe — to wiemy z naszych róż- 
norodnych experymentów. 


Wiedeń 14 lutego. 
L. Reforma wyborcza w tych dniach 


zostanie wniesioną, to już nie podl-ga 
wątpieniu, bo urzędowa W. Abdp. wia 
domość tę podaje. Czy jutro projekt 
dostanie się do rąk posłów, to jeszcze 
niepewne, chociaż wszystkie dzienniki za 
pewni»ją o tém. Dziś klub wiernokons'y- 
tucyjny h ma się narzdzić co do formy 
parlamentarnego traktowania ustawy wy- 
borezej; od rezultatu tój narady zależeć 
będzie czy dr. Herbst postawi swój 
wniosek o przyjęcie en bloc ustawy wy 
borczej; głosy półurzęd"we zapewniają, 
że wniosek ten ma największe szanse; 
mimo to, jak przyznaje nawet N. fr. Pr., 
dr. Herbst dobrze się namyśli zanim 
postawi ten wniosek, a mianowicie d-cy- 
dować musi w téj mierze zachowanie de- 
legacji polskićj, które w tej chwili jeszcze 
jest wątpliwóm, gdyż nie przyszło do 
zupełnego porozumienia w łonie klubu 
polskiego. 


O szczegółach narad klubu w tej wa- 
żnój sprawie na teraz jeszcze wam nie 
donieść nie mogę, zresztą najbliższa przy- 
szłość okaże jawnie rezultata misji hr. 
Gołuchowskiego; nie przesądzajmy 
więc niczego. Podczas gdy się klub pol- 
ski naradza nad zachowaniem się wobec 
reformy wyborczćj, prasa eentralistyczna 
nie ustaje w zapewnieniach o niesłychanie 
łagodnćm usposobieniu rządu dla Galicji, 
i o niezmiernćj ilości koncesji czekają- 
cych Galicję: I tak cały „elaborat* wy- 
działu rajchsratowego ma być wniesiony 
w izbie, a to jak twierdził jakiś zbyt gor- 
liwy „officiozus* jeszcze przed ustawą 
wyborczą; dalój: kwotą dotacyjna dla 
Galicji ma być jeszcze wyższą, niż ta, 
którą postanawia „elaborat* itd. itd. 

W wydziale finansowym toczy się żywa | 
dyskusja w sprawie nowego kredytu dla 
wystawy powszechnej; Herbst, Wolfrum 
i ioni występowali bardzo ostro przeciw 
postępowaniu rządu w całej tej sprawie, 
a Herbst wniósł rezolucję, potępiającą 
stanowczo tego rodzaju przekraczania pre- 
liminarzy, jak je praktykuje p. Schwarz; 
rezolucja ta została przyjętą większością 
głosów ; przeciw nićj głosowali Polacy. 


Wiedeń. Wiadomości dochodzące z ko- 
ła delegacji mówią o rozdwojemiu panu- 
jącóm w jéj łonie. Większość delegacji, 
na którćj czele stoi Zyblikiewicz, prze- 
chyla się do ugody z rządem na podsta- 
wie elaboratu, wyborów bezpośrednich i 
ministra-rodaka. 

Jakie gwaraneje spodziewa się więk- 
szość otrzymać, iż rząd nawet tych przy- 
rzeczeń, jakie poczynił dotrzyma, trudno 
wiedzieć. — Tymczasem centraliści, pe- 
wni już wniesienia reformy wyborczej, 
zżymają się na wszelkie w ogóle układy 
z Polakami, a Neue fr. Presse nie tai na- 
wet ich zamiarów i dowodzi, że ugoda 
galicyjska nie może być wniesioną jako 
elaborat komisji konstytucyjnćj, wypra- 
cowany w roku zeszłym, lecz tylko cby- 
ba jako przedłożenie rządowe. W takim 
zaś razie będzie sobie mogła ta ugoda 
jeszcze raz wędrować po komisjach, pod 
komitetach i w końcu po załatwieniu re- 
formy wyborczéj, będzie mogła być u- 
morzoną, aby już nigdy nie powstać. 

Skutkiem tego rozdziału w łonie dele- 
gacji zanosi się nawet na wielką scysję. 
Mniejszość bowiem, do którćj należą: 
Grocholski, Wodzicki, L. Sa- 
pieha, Smolka, dr. Czerkawski, 
Smarzewski, dr. Hoszard, dr. 
Weigel, dr. Wereszczyński, Ka- 
szewko, ks. Zawadowski, Emil 
Torosiewiczi Bartoszewski, ra- 
zem w liczbie 13 — postanowiła stanow 
czo, opierając się na uchwale koła, po- 
wziętćj w grudniu r. z., nie poddać się, 
lecz na wypadek, gdyby większość chcia 
ła uczestniczyć przy uchwaleniu bezpo- 
średnich wyborów, wystąpić i złożyć man- 
daty. Powtórzyłaby się tu więc scena z 
r. 1869. — Należy wątpić, czy większość | 
ta w danćj chwili nie ulęknie się przed 
swą rolą i nie zredukuj» się do rmaniej- 
szości. To pewna bowiem, że w ostatnich 
dniach przybyło mniejszości kilka głosów. 

— Dzienniki wiedeńskie wskazują z 
zadowoleniem na znaczne podwyższenie 
kursu renty austrjuckićj państwowej w 
ostatnim tygodniu. Podwyższenie to wy- 
nosi co do renty w papierach 2 zła. 10 
ct, a co do renty w srebrze 1 zła. 10 ct. 
Impuls do tego podwyższenia wyszedł 
według Neue fr. Presse z zagranicy, za- 
chęconój do tego korzystnćm położeniem 
skarbowóm w Austrji. Presse nazywa ten 
fakt „świetnym wyrazem zaufania,* które 
kapitały krajowe i zagraniczne pokładają 
w austrjackim kredycie państwowym. 

— N. Pan zatwierdził ustawy uchwa- 
lone przez sejm bukowiński: o uregulo- 
waniu, urządzeniu, utrzymaniu i uczęsz- 
czaniu do szkół publicznych ludowych; 
powtóre, o uregulowaniu stosunków pra- 
wnych nauczycieli w szkołach publicznych 
ludowych. 

— Mipister wyznań i oświecenia mia- 
nował kandydata nauczycielskiego Anto- 
niego Hupperta rzeczywistym nauczy- 
cielem w opawskićm gimnazjum rządowćm. 

— Minister havdlu mianował koucy- 
pjenta w lwowskićj dyrekcji pocztowej 
Jana La dosa sekretarzem tejże dyrekcji. 


ETEN CJAU. 


Paryż 10 lutego. 


(N. N.) Depesze już wam doniosły, że 
układy między p. Thiersem a komisją 
zostały zerwane. Wojna jest wydaną i 
wszyscy są kontenci, wyszedłszy z nie- 
pewności. Komedja zgody, porozumień 
się i układów przeciągała się zanadto 
długo, niepotrzebnie męcząc kraj. Komi: 
sja trzydziestu, zdejmując maskę i porzu- 
cając obłudę, przedstawiła się w biały 
dzień taką, jaką jest rzeczywiście — to 
jest nieubłaganą nieprzyjaciółką rządu 
rzeczypospolitćj, reprezentowanego przez 
p. Thiersa. Obecnie skazaną jest ona 
przyjąć bitwę w pełnćm zgromadzeniu i 
wobec całćj Francji. 

Lecz naprzód można przewidzieć prze- 
graną komisji, bo chociaż w centrach 
zgromadzenia wielu jest deputowanych 
nieprzyjaznych rzeczypospolitćj, jednak 
mie ośmielą się oni nigdy przez wotum 
publiczne ściągnąć na siebie odpowie 
dzialność wywrotu prezydenta rzeczypo- 
spolitej. 


sób oświadczyli się przeciw prawicy zgro- 
madzenia i intrygom komisji. 

Wićcie już, że rząd chciuł zastąpić 4ty 
artykuł komisji przez projekt pana Du- 
faure ministra sprawiedliwości. 

Projekt rządowy chciał, aby: 

Było postanowionćm wkrótkim cza- 
sie przez prawa specjalne: 1) eo do 
składu zgromadzenia narodowego , które 
ma zastąpić dzisiejsze i sposobu jego wy- 
boru; 2) co do składu, wyboru i atry- 
bucji drugiej izby; 3) eo do organizacji 
władzy wykonawczej przez przeciąg cza- 
su, od rozwiązania dzisiejszego zgroma- 
dzenia aż do ukonstytuowania się tych 
dwóch nowych zgromadzeń. 

Dwa pierwsze paragrafy projektu rzą 
dowego zostały odrzucone w komisji 19 
głosami przeciw 10; trzeci paragraf od- 
rzucony 20 głosami przeciw T. 

Komisja trzydziestu utrzymała redak- 

cję 4go artykulu, poprzednio przez nią 
opracowanego, który brzmi: 
„Komisja władz publicznych (trzydziestu) 
pozostanie umocowaną do przygoto- 
wania i przedstawienia zgromadzeniu pro- 
jektu zorganizowania drugićj izby, mo- 
gącćj rozpocząć swe czynnuści dopiero 
po zamknięciu zgromadzenia. 

„Projekt prawa wyborczego, przedsta- 
wiony przez specjalną komisję, zostanie 
odesłanym do komisji władz publicznych, 
która go zrewiduje o ile będzie on od- 
powiednim prawu o drugićj izbie.“ 

Artykuł ten został zawotowanym przez 
większość komisji, która na swego spra- 
wozdawcę wybrała księcia Broglie. Ten 
„przyjaciel zgody“ — jak go pochlebnie 
nazywają dzienniki monarchiczne— przed- 
stawi zgromadzeniu i krajowi powody, 
które skłoniły komisję do raptownego 
zerwania z władzą wykonawczą, a to po 
dwóch miesiącach porozumień się i po 
zrobieniu przez p. Thiersa wszystkich mo- 
Żebnych ustępstw. Czyli że stan rzeczy 
jest dziś ten sam, co 29go listopada. 

Podług kilku dzienników komisja trzy- 
dziestu odrzuciła projekt rządowy, widząc 
groźbę dla dzisiejszego zgromadzenia w 
słowach p. Thiersa, który żądał, ażeby 
à bref delai komisja przygotowała prawo 
wyrokujące o życiu i śmierci zgroma- 
dzenia. 

Francuzkie przysłowie mówi: „I! ne 
faut pas parler de corde dans la maison 
d'un pendu.* Wszelka zaś alluzja o roz- 
wiązaniu zgromadzenia strachem przej- 
muje prawicę zgromadzenia. Ona czuje 
się tak potępioną przez kraj, tak jest 
przekonaną, że nowe wybory nia poszlą 
jéj członków do zgromadzenia, że pomi- 
mo przeciwnej sobie opinji w kraju chcą 
co najdłużej i bądź co bądź być jego re- 
prezentantam. I dlatego w kołach parla- 
mentarnych wielkie jest niezadowolenie 
z decyzji komisji, która może być po- 
wodem stanowczego zerwania między p. 
Thiersem a zgromadzeniem, a tóm samóm 
wywołać jego rozwiązanie. 


KRAJ 4 melzili 16 Intego 


nowego brzmienia è ściśnionego, z jakim 
żąda graficznego odróżniania fonetycznie 
tak samo brzmiących, a jednak etymo- 
logicznie odmiennych e rodzimego i 8 
jat | 

Zadawalniamy się tedy tém oświadcze- 
niem ks. dr. Wartenberga, że è ściśnio- 
ne brzmi cokolwiek inaczej jak é ciemne 
i przechodzim do etymologicznego uza- 
sadnienia różnicy. 

Odmienne wymawianie samogłoski 8 
w końcówkach dobrego a dobrej, taniego 
a taniej nie pochodzi z zakrywającćj joty, 
gdyż sama jota nigdy 6 rodzimego nie 
pochyla, jak tego dowodzą przykłady: 
trzej, tutejszy, dzisiejszy, hej, rej, wej, 
kniej, dej, itd. itd.; pochodzi ona z głęb- 
szego etymologicznego powodu, a tym 


jest odsuwka -samogłoski i, gdyż dobrej 


powstało z dobryeji, tak jak jéj powstało 
z jeji. 

Forma wióm, wićmy brzmi inaczej jak 
wierz, wiecie, ale nie z powodu zakry- 
wającćej wargowej m, lecz wskutek wy 
rzutni spółgłoski d i następującego już 
to cięższego brzmienia m, my, już to lżej- 
szego $Z, Cie, które zresztą słowo mają- 
ce w sobie 6 jat poszło tylko wskutek 
analogji za słowem jóm, gdzie 8 jest ro- 
dzime. 

Prawdą jest, że w dobrego i dobrej 
jest to samo 6 rodzime; że 6 rodzime 
zawsze zastępuje samogłoskę jotową jo, 
ale trzeba nie zapomnieć, że to 6 zastęp 
cze jest zawsze jasne; nie mogłoby się 
więc pochylić, jeżeli jakie inne okoliczno- 
ści na to nie wpłyną. 

Jeżeli okoliczności takie zajdą, to © się 
zniesie, ale tóż zmieni stósownie- do oko- 
liczności, to jest raz w 6 ciemne, drugi 
raz w © ściśnioue, czego powód podaliś- 
my wyżej. Choćby wywód ks. Malinow- 
skiego o zapatrywaniu się Kochanow- 
skiego na naturę tzech 6, nie miał apo 
dyktycznćj ścisłości, to przynajmnićj jest 
dozwolouym ;. tymczasem konsekwencje, 
jakie ks. dr. Wartenberg z orzeczenia je- 
go wywodzi, niczém usprawiedliwić się 
nie dadzą. Aby służyć wywodom ks. dr. 
Wartenberga, Kochanowski powinienby 
był 1) albo przykład chléb zupełnie o- 
puścić; 2) albo go wsadzić między trój- 
kę przykładów w miejscu właściwóm: 
panie (domine), panić (dominae) i panię 
(filius domini); 3) albo nareszcie po item 
położyć nowe trzy przykłady. 

e tego nie uczynił, ztąd tylko jeden 
wniosek, że nie wiedział, co z tym przy- 
kładım chléb zrobić; a to ks. Malinow- 
skiemu i nam zwolennikom jego teorji 
zupełnie wystarcza, gdyż Kochanowski 
nie ma nam być dowodem etymologicz- 
néj różnicy, tylko świadkiem pomięszania 
dwóch e: ciemnego i ścieśuionego. 

W drobne zarzuty korreferatu nie za- 
puszczam się, gdyż są tylko wynikiem 
mylnego przypuszczenia, jakoby w wy- 
wodach księdza Malinowskiego nie by- 
ło konsekwencji, co zapewne obecnie u- 
pada, gdy się okazało, że i fonetyka i 


e stymologja stoją po stronie badacza. Co 


Sprawy miejskie I powiatowe. 

Gmina Hunaczów, w starostwie przemy- 
ślańskićm położona, postanowiła założyć u sie- 
bie szkołę ludowa. 

Wybory uzupełniające odbęda się w dniu 
6 marca r. b.: 

Jednego członka do rady pow. w Białej, 
Kossowie_i Myślenicach, z grupy: większych 
posiadłości. 

Jednego członka do rady pow. w Mościkach, 
z grupy gmin miejskich. 

Dwóch członków do rady pow. w Ture$, i 
jednego członka do rady pow. w Zbarażu z 
grupy gmin wiejskich. 

Wybory odbędą się w mieście powiatowóm; 
o godzinie i miejscu takowych zawiadomieni 
zostaną wyborcy kartami legitymacyjnemi, 


EW ETOS ZZOZ DSI E EA EEIE DOW TOWA ESEESE REE 


Wiadomości z literatury i sztuki. 


Od komisji ortograficznej poznańskićj 
odbieramy z prośbą o umieszczenie Pro- 
tokół z XVII posiedzenia, który brzmi 
jak następuje: 

„Działo się w Poznaniu d. 10 stycznia 
1813 r. w sali posiedzeń tow. przyj. nauk 
poznańskiego. 

Na zebraniu byli obeeni: dr. Libelt, 
ks. Malinowski, prof. dr. Rymarkiewicz, 
prof. dr. Jerzykowski, ks. dr. Warten- 
berg, prof. dr. Kolanowski, dr. Kazimierz 
Szule jako gość i podpisany zastępca 
pisarza. 

Na porządku dziennym dalsze obrady 
nad trojakićm e w języku polskim. 

Prezes dr. Libelt wita krótkiemi słowy 
nowego członka komisji, prof. dr. Kola- 
nowskiego, i obznajmia go zcelem obrad 
a w szczególności dzisiejszego posiedzenia. 

„Po odczytaniu protokółu z ostatniego 
zebrania odpowiada dr. Rz pecki na kor- 
referat ks. dr. Wartenberga w sposób 
następujący : 

Niech to nikogo nie dziwi, że teorję o 
e trojakićm stawia ks. Malinowski na- 
samprzód na gruncie fonetyki. Z niej ja- 
koby ze źródła jakiego wyszły a poste- 
riori wszystkie prawidła gramatyki, bo 
nikt inny, jedno fonetyka jest matką 


do trudności w podsłuchiwaniu jednego 
i drugiego 6, to na to uważać nie można. 

Jeżeli rodzą się ludzie, co żyjąc wśród 
ludu wielkopolskiego, nie mogą rozróżnić 
a jasnego od ciemnego, to jakże 
się dziwić, że ktoś subtelniejszćj różnicy 
dwóch 6 niejasnych pochwycić nie mo 
że? Mówca sądzi, że prawidła ks. Mali- 
nowskiego są dość jasne i wyraźne, nie 
dowolne i nie zagmatwane, uformowane 
podług wymowy wielkopolskićj i korre- 
ferenta, to jest ks. dr. Wartenberga, do 
czego dodać należy, że obce języki utru- 
duiły ks. Malinowskiemu prawideł tych 
odszukanie, ponieważ tak jego jak i in- 
nych członków komisji pod względem 
fonetycznym znacznie wynarodowiły. 

Ks. dr. Wartenberg odpowiada: 

Jeżeli ks. Malinowski postawił zasadę, 
że © ciemne pochyla się ku 0, a 6 ście- 
śnione ku i, to podług jego teorji powin- 
noby 6 ciemne stać tylko tam, gdzie po- 
chodzi od 0, tymczasem u ks. Malinow- 
skiego tak e rodzime jak i e jat’ może 
być trojakićm. Dalej, jeżeli e przed j w 
wyrazie „lepićej* brzmi podobnie do i, 
(które ma coś z natury joty), to to jest 
błędna wymowa i nie trzeba dla téj błę- 
dnéj wymowy wprowadzać do fonetyki 
języka nowćj samogłoski. Zresztą brak 
na jéj istnienie dowodów historycznych. 
Dr. Rzepecki pominął milczeniem piso- 
wnie ks. Wujka i ks. Kuapskiego, któ 
rzy téj różnicy dwóch 6 nie znali. Przy- 
znaję, że w „lepićj* jest inne brzmienie, 
jak w „dobrógo,* ale nie trzeba tego sta- 
wiać generalnie. 

Co do Kochanowskiego, to mówca 
mniema, że w tym punkcie ma słuszność, 
bo Kochanowski trzy tylko brzmienia sa- 
mogłoski wymienił, więc nie może ich 
być więcej, a wyraz „chléb,“ szukając 
sobie odpowiedniego 8, znajduje takowe 
w 6 ciemnóm. 

Dr. Libelt ad vocem wyrazu „chléb“ 
przypomina, że pisze się on przez dwa 
ee, jak to np. czytać można w pomniku 
szarospatackim wydania prof. Małeekiego. 

Prof. dr. Jerzykowski kładzie na to 
przycisk, że dr. Rzepecki ogłasza fone- 
tykę za skarbnicę języka, czego zdaniem 
mówcy dawniej nie uznawał. Co do Ko- 


wszelkich etymologicznych wywodów i|chanowskiego, to nie zgadza się z ks. 
etymologja o tyle tylko może zasługiwać |dr. Wartenbergiem, gdyż w takim razie 
na wiarę, o ile trafia do przekonania tych, | dodatek stem „chléb“ powinienby stać po 
co żywą mowę albo jéj pomniki pozasii kae dominae; że tam nie stoi, więc ztąd 
dokładnie. Wszakże 400 lat pisano á po- |wynik», że domysły o tym dodatku mo- 
chylone, a nie umano sobie zdać z nie igą być rozmaite. : 

go sprawy; 400 lat nie miano zuaku o-| COo do samego 6 dodaje, że zgadzając 
sobnr-go dla spółgłoski j, chociaż ją tak ;się na wywody ks. Malinowskiego i dr. 


Tego przynajmniej przekonania sąljak my dziś wymawiano; przez 250 lat |Rzepeckiego, nie może jednak między 


wszyscy w Paryżu i głośno mówią, że 
nowe kryzys rządowe sprowadzi rozwią 
zanie zgromadzenia i że nareszcie Baa) 
cja ujrzy się naprawdę pod rządem re- 
publikańskim, stałym i regularnym. Bur 
sa, która zwykle jest bardzo czułą na 
wypadki polityczne i doznaje wielkich 
zmian przy wprowadzeniu jakichś reform, 
które nie zaspokajają życzeń kraju, dziś 
znacznie się ożywiła i wszystkie papiery 
poszły w górę. Ludzie, obracający pie- 


*niądzmi na bursie, w właściwy sobie spo- 


nie króskowano samogłosek 6,0,a, w koń-|temi dwoma 6 dostrzedz takićj różnicy, 
cu i a, i któż inny jak fonetyka przecho- iżeby ją koniecznie w piśmie odznaczać 
wała nam tradycję ich istnienia w jęży- | miano. Dawnićj więcój pochylano samo- 
ku polskim? : głosek, jak dziś: ón, kóń i t. p., czego 

Byle więc tylko ks. Maiinowski wyka- |jednak dziś w książkowój polszczyznie 
zał, że różnica między 6 ciemnóm i 6|niema. Widoczną jst dziś pewna dą- 
ścieśnionóm istnieje w żywćj mowie lu-|żność do zaniedbywania tych licznych 
dzi, że jest uzasadnioną etymologicznie, | króskowań i truduo wreszcie rozstrzy- 


że z rozróżniania tego wyniknie jaka dla 
języka korzyść, to choćby: w starych po- 
mnikach nie znalazł znaku, to z równem 
prawem może żądać now*go oznaczenia 


jgnąć, czy w wyraząch: grzech, śmiech, 
‘šwiéca i t. d. 6 jest ci-mne czy pochy- 
„lone. Co do większego lub mniejszego 
ścieśnienia brzmienia, to go język nawet 


tak dokładnie oddać niezdolny; być mo- 
że, że to kiedyś lepićj czuto, ale dziś to 


znikło, a przynajmmćj różnica jest bar-|- 


dzo mała; nie jest więc za wprowadze- 
niem nowego oznaczenia. 

Ks. Malinowski wyjaśnia swe stano- 
wisko do sprawy, o którą chodzi. Przy- 
znaje, że i on niegdyś myślał tak samo 
jak mówcy nieprzyznający jego wywo 
dom słuszności, że jednak .po długich 
latach niepewności i zawodu wszedł dziś 
na tor istotaćj prawdy, której osiągnię- 
cie nadaje jego systemowi piętno pożą- 
danćj skończoności, jeżeli mu to powie- 
dzieć wolno. Co do Wujka i Knapskie- 
go, odpowiedzieć wolno. Co do Wujka i 
Knapskiego, odpowiada ks. Wartenber- 
gowi, że już oni dwaj króskowali 6 każ- 

[7 odmiennie, nietylko co do formy, ale 
i co do rzeczy; że w ogólności jedne 
księgi e i 0 króskowały, drugie nie, że 
króskowania w końcu zaniedbano zupeł- 
nie, a to wszystko z powodu braku do- 
statecznego rzeczy téj zrozumienia. Kop 
czyński króskował 4, króskował 6, a je- 
daak nie wiedział nic o a lub 6 powsta- 
łém z kontrakcji; nie znał on jeszcze 
różnicy między 6 rodzimóm a ejot. Bo i 
jakże starzy pisarze o tóm wiedzieć mo- 
gli, kiedy wielu do dziś nie widzi joty 
{przed samogłoską i? Nie można więc pi- 
sarzy zygmuntowskich robić sędziami w 
sprawie, która wymaga znajomości lin- 
gwistyki porównawczćj i potępiać coś 
dlatego tylko, że się tego namacalnie w 
księgach zygmuntowskich nie zobaczy. 
Przechodząc do fonetyki, dodaję, że to 
wszystko jedno, czy ja ustnie powiem: 
chleb, chłeb albo chléb, bo mnie i tak 
każdy zrozumie; ale jeżeli między jedną 
a drugą formą zachodzi etymologiczna 
różnica, to różnica ta jest organiczną 
cząstką języka i wyrzucić jéj z ustroju 
mowy polskićj nie wolno. Mówiąc, nikt 
się pewno nie zastanawia nad tóm, jak i 
gdzie króskować, ale co innego, gdy pi- 
sze. Pyta w końcu ks, dr. Wartenberga, 
czy należy kreskować wyrazy: dobrego, 
dobrej; jeżeli tak, to należy je krósko 
wać stosownie do etymologicznćj różni- 
cy, a więc odznaczać samogłoski od- 
miennemi króskami. Wnosi potóm o przy- 
jęcie następujących prawideł co do troja- 
kiego e w języku polskim. 

(Prawidła te pisarz opuszcza, żeby nie 
przedłużyć sprawozdania, a potem i dla 
tego, że komisja radzić będzie nad niemi 
ES raz, choć w nieco odmiennćj for- 
mie). 

Dr. Rzepecki przypomina ks. dr. 
Wartenbergowi ad vocem Wujka, że pi- 
sząc pirwszy przez i wyrzekł niewąt 
pliwie pokrewieństwo brzmienia 6 ściśnio 
nego do brzmienia samogłoski i. 

Prof. dr. Kolanowski przyznaje słu- 
szność zapatrywania ks. Malinowskiego, 
a uznając istnienie 8 jasnego (czyste- 
go), ciemnego (niemego) i ściśnio- 
nego (pochylonego), widzi jeszcze od- 
mianę w -wymawianiu tego ostatniego sto- 
sownie do poprzedzającój twardój lub 
zmiękczonćj spół.łoski, n. p. dobréj i 
tanićj, gdzie się ono raz ku i, drugi 
raz ku y przybliża. Na uwagę jednak ks. 
Malinowskiego, że to rozróżnianie nie jest 
etymologicznie uzasadnionem i często u 
samćj samogłoski i zachodzi, odstępuje od 
życzenia,. żeby. odmiennem oznaczać je 
pismem. 

Ks. dr. Wartenberg nie przyznaje 
| historycznój podstawy ani logiczności wy- 
,wodom ks. Malinowskiego, ani faktu 
w mowie dzisiejszej, któryby ją poparł. 
Podług niego jota następująca dostate- 
cznie wyjaśnia różnicę wymawiania koń- 
cówek dobrego a dobrćj. Jeżeli ks. 
Malinowski | apokopowanemu od ji przy- 
pisuje władzę odmiennego pochylenia 
(jejj=jej), to mówca w tem twierdzeniu 
nie widzi etymologicznej zasady i prawi- 
dło to ma za całkiem dowolne przypu- 
szczenie ks. Malinowskiego. 

Dr. Rzepecki przywołuje jeszcze raz 
na pamięć wyrazy ej, hej, Rej it. d., 
gdzie jota nie wywarła żadnego wpływu 
na samogłoskę e. Nawet i poprzedzająca 
jota np. jego, taniego wpływu wy- 
wrzeć nie może. 

Prof. dr. Jerzykowski przeciwnie 
sądzi, że każda samogłoska ulega wpły- 
wowi następującej spółgłoski j, a więc i 
w wyrazie tanićj. Na dowód, że nastę- 
pujące j może wpływać na samogłoskę, 
przytacza łacińskie ejus, gdzie samo j 
przedłuża samogłoskę krótką e, a u nas 
analogieznie mogłoby ją pochylić. Za dru- 
gi powód przyjmuje zgodnie z ks. Mali 
nowskim odpadłe i w jeji=jćj, czyli 
że chciałby dwa podać powody na od- 
mienne wymawianie samogłoski 6 w do- 
brógo i dobrój. 

Ks. dr. Wartenberg zgadza się wre- 
szeie także na przyjęcie dwóch przyczyn, 
ale nie widzi faktu historycznego dwoja- 
kiego pochylania. Ks. Malinowski prosi 
o słowo przed zakończeniem obrad. Nie 
chodziło mu tu o przyjęcie lub mieprzy- 
jęcie wniosku przez szanowną komisję, jak 
raczej o dopełnienie obowiązku. Postawił 
wniosek swój dla tego, że przekonany jest 
na wskróś o prawdziwości swego twier- 
dzenia, przekonany, że postawienie dwóch 
e niejasnych, t. j. ciemnego i pochyloce- 
go jest koniecznem uzupełnieniem jego 
systematu, jest wreszcie poprawieniem błę- 
du, jaki się wkradł do jego gramatyki 
ztąd, że ufając zbytnio powadze deputa 
cji warszawskićj, ominął całkiem 6 ści 
śnione, e ciemne i rozróżniał tylko 
8 jasne i 8 ściśnione, czyli jak je dotąd 
nazywał, pochylone. W końcu wnosi o 
zamknięcie dyskusji i głosowanie. 

Dr. Libelt przypomina, że jeszcze 
nie było czytania wniosku dra Rzepe 
ckiego. 

Dr. Rzepecki proponuje następujący 
sposób głosowania ; 

1) czy komisja zgadza się na słuszność 
wywodów i prawideł ks.  Malinow 
skiego co do rozróżniania 6 ciemne- 
go od 6 ściśnionego. Czy wszystkich 
i których ? 3 

2) czy przyjmuje odmienne dwóch tych 
brzmień oznaczenie ? 


POZA S 


Na tem posiedzenie zamknięto i nazna- 
ezono fposiedzenie na czwartek 6 lutego.. 

Dr. Libelt. Dr. Rzepecki. 

W imieniu komisji pisarz ponawia pro- 
śbę do wszystkich dzienników polskich, 
żeby sprawozdania niniejsze obrad po- 
znańskich raczyły powtarzać, co dla lu- - 
dzi zajmujących się badaniami językowe- 
mi o tyle więcćj będzie pożądaną, ile że 
inne komisje ortograficzne czynności swych 
zaprzestały. Dr. Rzepecki. o. 

Rolnik, t. XII, zeszyt II zawiera: O kiero-. 
wnietwie robót w gospodarstwie. — Buraki cu- . 
krowe. I. Kilka słów o cukrowniach. — Wpływ 
kultury buraków cukrowych na gospodarstwo ; 
rolne, przez R. Bastgena.— Kilka uwag o pa* 
stwiskach. — Postępowanie z nawozem stajen 
nym na gnojarni iopis gnojarni w Krasiczynie, 
z tablica litografowaną, przez M. Czajkowskie- 
go. — Spostrzeżenia eo do różnóćj płodności 
ziarn z różnych części kłosa wziętych, przez 
Edmunda Bielskiego. — Skutki karmienia koni 
arszenikiem, przez weterynarza W. Koppitz. — 
Wędrówki rolnicze. II. — Rozmaitości, z drze- 
worytem. — Wiadomości bieżące. — Korespon- 
dencje Rolmika.— Część urzędowa. 

Bibljoteka najciekawszych powieści i 
romansów zeszyt 121 zawiera: Boleść i ra- 
dość, powieść J F. Smitha, tom II (e. d.). 

Tygodnik Wielkopolski, nr. 6 zawiera: 
O poezji polskićj XIX wieku, napisał dr. Adam 
Bełcikowski (e. d.). — Trzy miesiące, ze znale- 
zionego rękopismu wydał Józef Narzymski (c. d.). 
— Z poezji wschodu: Medrzec, wiersz Win- ` 
centego Pola.— Z przyrody. — Przegląd litera- 
tury zagranieznćj.— Teatr. — Wiadomości bie- 
żące o rzeczach polskich. > 


E Sece 
Kronika potoczna i rozmaitości. 


Odczyt prof. Żaby. — W niedziėlę d: 16 
b. m. odbędzie się w sali radnćj o- godzinie 12 
w południe odczyt publiczny prof. Żaby „O me- 
todzie ułatwiajacćj naukę hist xji powszechnój, 
literatury i statystyki.* Szanowny prelegent 
ofiaruje czysty dochód z tego odczytu na ko- 
rzyść towarzystwa wzajemnój pomocy uczniów 
uniwersytetu Jagiellońskiego. Tak treść odczy- 
tu, jakotóż i cel na jaki tenże ma się odbyć 
zasługuje” na liczne zebranie się publiczności 
krakowskiej, Należy nam jednakże nadmienić, 
że odczyt ten będzie skierowany przewaźnie do 
uczącój się młodzieży szkół średnich, gimna- 
zjów, seminarjów i pensjonatów, spodziewamy 
się więc, że przełożeni tych zakładów młodzież 
do licznego” zebrania się na odczyt zachęcą. 

Wsali wykładowćj muzeum techniczno- 
przemysłowego jutro w niedzielę dnia 16 
lutego, odbędą się następujace popularne pu- ` 
bliczne wykłady: od godziny 4—5 „O wagach 
i miarach dziesiętnych;* — od godziny 5—6 
prof. Wład. Łuszczkiewicz: „O pięknie w 
urządzeniu domu ze stanowiska dziejów i ar- 
tystycznćj krytyki,“ wykład 9: „Zasady głó- 
wne przy dzisiejszym dekorowaniu mieszkan, 
o posadzce i ściennym malowaniu.* 

Wstęp bezpłatny dla słuchaczów obojga płci. 

Od p. rektora uniwersytetu dr. Fiericha 
odbieramy następujace pismo : z 

„W dniu dzisiejszym otrzymałem za pośre- 
dnictwem wiceprezydenta dr. Strzeleckiego pod 
godłem: Cześć Kopernikowi, na rzecz tu- 
tejszego tow. akademickiego wzajemnój pomo- 
cy dwie kwoty: 

500 zła. w obligacji indemnizacyjnćj 
okręgu krakowskiego, nr. 5229, z kupo- 
nem płatnym w dniu 1 maja r. b., jako 
fundusz żelazny tegoż. towarzystwa; 

200 zła. w banknotach na zaspokoje- 
nie chwilowych potrzeb ubogich i pilnych 
uczniów uniwersytetu jagiellońskiego; 

złożone przez ezciciela zasług naszego wieko- 
pomnćj pamięci rodaka i przyjaciela młodzieży 
akademickiej. 

Podając ten czyn wspaniałomyślny do wia- 
domości, wynurzam imieniem młodzieży na- 
szego uniwersytetu najserdeczniejsze podzięko- 
wanie niewiadomemu dawcy za dar tak hojny, 
który w dniu 19 b. m. jako w cezterechsetną 
rocznicę urodzin M. Kopernika, komitetowi 
rzeczonego towarzystwa wręczony zostanie. 

Kraków, dnia 14 lutego 1873 r. 
Dr. Fierich, rektor uniw. jagiel. 

Jako drugi reprezentant rady miejskićj kra- 
kowskićj, wyjeżdża z dr. Bochenkiem do To- 
runia na uroczystość Kopernikową p. Marjan- 
Dworski, wydelegowany w tym celu przez pre 
zydenta miasta. 

Muza. — W duiu 19 lutego 1873 r. o go- 
dzinie 10 rano, towarz. muzyczne krakowskie 
„Muza“ wykona w kościele św. Anny mszę 
Cherubiniego z orkiestra na cześć 400-letnićj 
rocznicy urodzin nieśmiertelnej pamięci Koper- 
nika Mikołaja. j i 

Zabawa na lodzie. — Jutro w niedzielę 
wieczór odbędzie się zabawa łyżwiarska na 
stawie w ogrodzie dawniej Macewiczów. 

‘Lwowska rada miejska wysyła na uro- 
czystość Kopernikowa w Toruniu pp. dr. Ju- 
ljana Czerkawskiego i Bałutowskiego. R 

W sprawie uroczystego obchodu 400- 


Gaz. Nar. zamieszcza następujace uwiadomie- 
nie: 

Profesorowie uniwersytetu i akademji techni- - 
cznej we Lwowie urzadzają obchód. uroczysty 
400-letnićj rocznicy urodzin Kopernika. - Uro- 
czystość odbędzie się d. 19 b. m. o godz. 11 
przed południem w wielkićj sali ratuszowój 
według następującego programu: 

1. Zagajenie i biografja Kopernika, dr. An- 
toni Małecki, profesor i rektor uniwersytetu. 

2, Odczyt p. Zbrożka, prof. akademji te- 
chnieznej. 

3. Wiersu łaciński i polski na cześć Koper- 


'nika, wy łoszą słuchacze uniwersytetu i akade- 


mji technicznej, 

Wstęp na salę maja profesorowie, zastępcy 
profesorów, docenci i słuchacze uniwersytetu 
akademji technicznej, tudzież goście ogobno za- 
proszeni Dla publiczności będa otwarte ga- 
lerje. Bilety wstępu na galerje można dostać 
począwszy od poniedziałku (17 b. m.) w sekre- 
tarjach uniwersytetu i akademji technicznej. 

Uniwersytet i akademja techniczna wezmą 
także udział przez delegatów w uroczystości 
urządzonćj w Toruniu. Uniwersytet wysyła ja- 
ko swego delegata prof. Zmurkę, akademją te- 
chniezną zaś będzie reprezentował prof, Zającz- 
kowski, > 
Grono nauczycielskie gimnazjum nowo- 
sądeckiego, urządza w dniu 19 b. m. uroczysty 
obchód pamiątkowy 400-letnićj rocznicy uro- 


letniéj rocznicy urodzin Kopernika. — ` 


"==" 


EE = ZOE 


dzin Mikołaja Kopernika, z następującym: pró--| cywałem wszystko ; ale on.rzekł: „Przysięgnij 


gramem: - 
1. Uroczyste nabożeństwo w kościele 
nym o godz. 10 rano. ż 
2. Odezyt publiczny, zastósowany do oko- 


far- 


w sali VIII o godz. tł przed południem. - --— 

8. Akademja deklam.-muzykalna, w tymże 
gmachu i tejże sali o godz. 7 wieczorem. 

Osobny komitet urzadza w Krośnie na 
dzień 19 b. m. ;uroczysty- obchód 400 letniej, 
rocznicy urodzin Kopernika. Prógram uroczy: | 
stości jest następujący: 

1. O godz. 10 przed południem nabożeń 
stwo w kościele farnym. SA > 

2. Po nabożeństwie o godz. 12. pochód.na. 
zebranie w sali szkoły wydziałowej. 

8. Hymn odśpiewany przez młodzieższkolna, 

4. Zagajenie mowa przez dyrektora szkoły. 

5. Mowa księdza prałata i kanonika Skrzyń- 
skiego. ` zk 

6. Deklamacja. 

7. Hymn odśpiewany przez młodzież szkolna. 

Staraniem tegoż komitetu odbędzie się w 
Krośnie dnia 22 b. m. bal na korzyść: fun- 
duszu żelaznego imienia Kopernika, dla ubo- 
gich a w naukach celujacych uczniów szkoły 
wydziałowćj krośnieńskiej. c 
< W Gzechach i na Morawie obchodzić bę 
dą jubileusz Kopernika w 110 przeszło miej- 
scowościach, w rozmaity sposób. 

Dyrekcja teatrów warszawskich zamie- 
rza w dniu 19 lutego urządzić na scenie. teatru 
wielkiego przedstawienie złożone zodpowiednich 
do uroczystości dzieł, deklamacji i obrazów z 
żywych osób. 

- Spostrzeżenia meteorologiczne. — Dnia 
14 lutego pogoda, termometr od —7.4 doszedł 
do —2.4 R. Barometr idzie w górę; rano o 6 
dnia 15 stan jego był 330.50, termometru 
—5.0 R. Wiatr zachodni. Í 

HOTEL BASKI. Przyjechali: Jan Pogo- 
nowski notar., dr. Alojzy Rybicki adw., z Rze- 
szowa; Walentyna Magnuska obyw. z Partni; 
Hipolit Gaszyński z Oleszyce; Henr. Łoziński 
ob. z Rossji. 

HOTEL POLSKI pod BIAŁYM ORŁEM. 
Przyjechali: Wine. Kołodziejski ob. z Nowego 
Sącza; Wine. Opacki obyw., Erazm Kotowski 
wł. d., z Królestwa; Wacław Pakoszewski wł. 
d. z Racławic; Wład. Leitgeber ob. z Pozna- 
nia; Jan Makura ob. ze Lwowa; Józef Dabrow- 
ski rz. z Chrzanowa; Wine. Zyliszezyński ob. 
z Lublina; Aleksandra Zaborowska wł. d. z Po- 
dola; Józef Weitberg kup. z Berlina; Ludwik 


Burtal kup. z Odessy; Florjan Jankiewicz me- 


chanik z Grójca; Mikołaj Borowicz wł. d. z 
Bessarabji. 


Sprawy sądowe. 


Przemyśl 10 lutego. 


W dniach 31 stycznia, 1 i 2 lutego rb. od- 
była się przed ck. sadem obwodowym w Prze- 
myślu rozprawa. z powodu popełnionćj w nocy 
z dnia 7 na 8 listopada 1871 w Ustrzykach 
zbrodni morderstwa na osobie Jana Giirschinga. 

i (Ciag dalszy.) 

"Po wydaleniu z sali Michała Fałyka przy- 
stąpiono do przesłuchania Iwana Paćkana, a po 
zwróceniu mu uwagi na akt oskarżenia tak go. 
pytano : 

` Przewodniczący. Co ci wiadomo o zamordo- 
waniu Jana Giirschinga ? 

i Obwiniony. Ja tego nie uczyniłem. 

. Przew. Gdzieś był owego wieczora ? 

_Obw. opowiada, że był w Ustrzykach; kupił 
tam skórę na buty i główkę barania za 16 c. 
i wieczorem wracał z Waśkiem Kozłowskim do 
Jasienia; że zbaczająac z drogi, udał się na 
stronę, przyrzekłszy Kozłowskiemu. dogonić 
go; lecz że wstąpiwszy do karczmy, wypił tam 
kieliszek wódki, zapalił fajkę i ścieżka popod 
barak do swego domu zmierzał. Uszedłszy 
kilkadziesiat kroków — opowiada dalćj — usły- 
szałem rozmawiających, a przytóm głos Gür- 
schinga: „Bój się Boga, Fałyk, daruj mi życie!* 
Rozciekawiony przyspieszyłem kroku. Pod ga- 
mym barakiem leżał Giirsching, a nad nim stał 
pochylony Fałyk zbroczony krwia. Zamierzy- 
łem uciekać; lecz Fałyk, przystapiwszy do 
mnie, chwycił moje obie ręce, przyciagnał do 


mi, że mnie nie wydasz; dam ci jutro sto reń 
skich.“ Przestraszony, a po części z łakomstwa 
przysiagłem; Fałyk zaś wręczył mi laske traci- 
nowa i prześcieradło, mówiąc: 


ezami wydać mnie miożesz:*. Z temi rzeczami | 


przyszedłem do domu. 

Przew. Jak niosłeś główkę barąnia ?. 
_ Obw. Nie maj 
:w bocznćj kieszeni kaftana, *<. < i 

Przew. Dlaczego po uskutecznionćj potrze- 
bie nie doganiałeś Kozłowskiego, lecz” udałeś 
się ścieżką ? 

„ Obw. nie odpowiada. R j 

Przew. Chcisłeś się niezawodnie Kozłowskie- 
go pozbyć? ` imagosi 

Obw. Ale nie miałem żadnego interesu; po- 
szedłem ścieżka, bo jest krótsza niż droga pu- 
blicziane s5 sgóg sin pe 

Przew. W jəkim stanie ujrzałeś Giirschinga? 

Obw. Gdym Giirschinga zobaezył, charczał; 
Fałyk żądał odemnie przysięgi, grożąc: „Taka 
twoja śmierć jak jego!" Ja zaś uklęknawszy, 
przysięgałem , bijąc się w piersi. Następnie 
przyjałem od Fałyka laskę i prześcieradło. 

Przew. Na co on ci to dał? 

Obw. Dając mi te rzeczy, powiedział Fałyk: 
„Jak ci nie dam tych stu reńskich, to możesz 
mnie tém wydać.“ Ja wziałem je, zaniosłem 
do domu i powiedziałem żonie, żem znalazł. 

Przew. Zkąd się wzięły ślady krwi na ręka 
wach i piersiach twego kaftana ? 

Obw. Od pokrwawionych rak Fałyka, któ- 
remi mnie chwytał; od rak moich własnych 
(które pokrwawił Fałyk, biorac mnie za ręce), 
gdy przy przysiędze biłem się w piersi. 

Przew. Ale zkądze na kołnierzu bryzgnięta 
kropla krwi ? 

"Obw. nie nie mówi. 

Przew. W jaki sposób spostrzegłeś łańcuszek? 

Obw. Był zawinięty w prześcieradle. Roz- 
wijająac w domu prześcieradło, zobaczyłem go 
i schowałem do kieszeni; na drugi dzień, gdy 
mnie Żandarm przyaresztował i zapytał, co 
mam przy sobie, wyjąłem z kieszeni fajkę i 
łańcuszek który jemu oddałem. 

Przew. Żandarm przysiągł, że ci go przy re- 
wizji sam odebrał. Ý 

Obw. Ja sam mu dałem. 

Przew. Dlaczego zapierałeś.tego wszystkiego 
przed żandarmem z poczatku ? 

i Qbw. Nie'chciałem wyjawiać prawdy, żeby 
nie złamać przysięgi. SE 

Przew. Co robiłeś w środę po obiedzie ? 

Obw. Byłem w karczmie. 

Przew. Zkąd pochodziła twoja nadzwyczajna 
wesołość. w karczmie, i dlaczego mówiłeś szyn- 
karzowi, że cię uwolnienie twoje po zaareszto- 
waniu tak cieszy? 

Obw. milczy. © -./-. 

Przew. Dokąd poszedłeś z karczmy ? 

Obw. Do domu. ; f 

Przew. Dlaczego zabrałeś ze sobą czapkę 
Kardasza ? 

Obw. Zamieniłem tylko czapkę. 

Przew. Na co szukałeś we środę Fałyka ? 

Obw. Nie szukałem go; chciałem się dowie- 
dzieć 0. nowóm jego mieszkaniu; żona jego 
bowiem była we wtorek u mnie i chciała się 
ze mną widzieć. Ja tóż poszedłem we środę 
do mieszkania Fałyka, i tam dowiedziałem się 
od niej, że ona tylko dla ogrzania się wstąpiła 
do mego domu i dla pozoru objawiła chęć mó- 
wienia ze mną. sko 

Przew. Należało ci się co od Fałykowćj za 
rabanie kapusty ? ya 

Obw. Nie, i nie wiem po ĉo ona do mnie 
przychodziła. WS a zg 

Przew. O czóm mówiłeś z żona we środę? 

Obw. Tego już nie pamiętam. 

Przew: Miałeś opowiadać o zarznięciu jakie- 
goś pana ; przy obiedzie zaś tak ci się ręce 
trzęsły, że aż rosół rozlałeś. 

_Obw. To wszystko nieprawda, ; 

Dr. Kratochwil. Zeznałeś, żeś przysiągł Fa- 
łykowi z łakomstwa; eo to znaczy ? 

Obw. Nie wiem. 

Dr Kr. Upominałeś się u Fałyka o te sto 
reńskich ? 

Obw. Nie. 

Dr Kr. Dlaczego ? 

Obw. Byłem przestraszony. 

Tu odczytuje przewodniczący zeznania Wa- 


e 


| Paćkana aż do rozstania się ich przy karczmie.| Gospodarstwo przemysl i handel. 


Jakbym ci 
zi n < z 
liczności, w gmachu gimnażjąlnym'na I ae tych*stu reńskich nie dał, to temi rze-|- 


c w co zawinać, niosłem jaj 


Prokurator. Jak przyszedłeś do łańcuszka ? 
Obw. Nie wiedziałem, Że łańcuszek jest w 

prześcieradle; dopiero. nazajutrz przy rozwija- 
niu prześcieradła wypadł takowy. 
Prok. Co powiedziałeś żonie o prześcieradle? 
Quw. Kazałem.je.pokrajać -nä sukienki dla 
dzieci. 
Prok. Jak ci się zdaje gdzie Fałyk zamor- 
dował Giirschinga ? 

Obw. Na dworze gdzie go leżącego „zastałem. 
* Prok.: Miał: Gfrsching czapkę ha głowie ? 

Obw. Nie widziałem, ale buty to miał, 

Prok. Nie wiesz czóm Giirschinga zabito ? 
-Obw. Nie wiem, w ręku Fałyka nie postrze- 
głem nie, AWAY Ri 

Prok. Dla czegóż nie widzac nie w ręku Fa- 
łyka tak go się przestraszyłeś, żeś aż przysię- 
gał iż go nie wydasz ? 

Obw. Ja słaby on silny, nie mógłbym się mu 
obronić. 

Prok. Kto zaciagnał trupa do baraku i czy 
nie szukałeś koło Griirschinga pieniędzy ? 

Obw. Kto trupa zaciągnął nie wiem, pienię- 
dzy nie szukałem. 

. Obrońca Waygart. Powiedziałeś, że idąc 
ścieszką ku Jasieniowi niedaleko od strony ba- 
raku słyszałeś głosy, jak daleko mogłeś wtedy 
od baraku być oddalonym ? 

Obw. 30 do 40 kroków. 

Obr. W. Czy w chwili lub po chwili gdy cię 
doszły te głosy krzyk jaki słyszałeś ? 

Obw Słyszałem rozmowę, krzyku nie. 

Obr. W. Czy mogłoby to być, abyś będae 
tak blisko- nie słyszał krzyku człowieka które- 
go kalecza lub morduja ? ; 

Obw. Nie słyszałem krzyku lecz rozmowę 
zwykłą, późnićj zaś głos Giirschinga „daruj mi 
życie“. 

Obr. W. Ile czasu upłynęło od chwili gdy 
słyszałeś pierwszy raz rozmowę aż do przy- 
bycia twego pod barak ? 

Obw. Może ze dwie minut. 

Obr. W. Gdzie leżał trup i czy przy zbli- 
żeniu pod barak niesłyszałeś łoskotu, znalezio- 
no bowiem hak od drzwi wyrwany, musiałeś 
coś słyszeć jak hak wyrywano? <: < : 

Obw. Trup leżał koło samych drzwi przed 
barakiem na dworze, drzwi już były otwarte, 
nieuważałem na takowych żadnego uszkodzenia, 
łoskotu nie słyszałem. 

Obr. W. Jak było wtedy .na dworze, cie- 
mno czy jasno ? 

Obw. Ciemno; śnićg jednak dozwalał cokol- 
wiek widzieć. 

Obr. W. Zkąd wziął Fałyk dane ci prze- 
ścieradło ? 

Obw. Ze stołu w baraku. 

Obr. W. A byłeś w baraku ? 

Obw. Nie. 3 

Obr. W. Zkad więc wiesz, że ze stołu ? 

Obw. Nazajutrz przy komisji byłem tam i 
widziałem, gdzie stał stół; z tego miejsca brał 
Fałyk prześcieradło. Domyślam się więc, że 
ze stołu. 

Obr. W. W jakim stosunku zostajesz z Fa- 
łykiem ? ; 

Obw. Pracowałem z nim w cegielni. 

Obr. W. Zapłacił ci za to ? 

„Obw. On mi winien jeszcze 80 c. 

Obr. W. Jak daleko od baraku do twego 
domu ? 

Obw. Trzeba iść pół godziny. 

Obr. W. Nie miałeś ty na sobie prócz kafta- 
na innćj jeszcze sukni ? 

Obw. Nie. 

Obr. W. Którędy bliżćj do twego domu, — 
gościńcem czy ścieżką ? | 

Obw. Scieżka. 

Obr. W. Kiedy i jakim sposobem zobaczy- 
łeś łańcuszek w prześcieradle i zkąd on się 
tam wziął ? 

Obw. Jak juź powiedziałem, rozwijająe na- 
zajutrz prześcieradło ; zkąd on się tam wział, 
nie wiem 

Obr. W. Prześcieradło było zwinięte, czy 
złożone ? 

Obw. Złożone jak od prania. 

Prok. Jeden kawałek łańcuszka był na tru- 
pie, a drugi znajdował się w złożonóćm prze- 
ścieradle ? — jakże się to stało ? 

Obw. Tego nie wiem. 


(Ciag dalszy nastapi). 


_ KRAJ z niedzieli 16 lutego 


Wiedeń 11 lutego. — Nadeszłe wiadomości 


z targów zagranicznych przekonywuja o lepszćj 


tendencji w handiu zbożowym, któraśmy już 


wczoraj z powodu złega powietrza przewidy- 
wali. Za to w Peszcie nastąpiło spokojni: jsze 
usposobienie przy więcćj ożywionym obrocie. 
I tu spekulacja uśpiona; jęczmienia sprzedano 
e mierzyc na 74 ft. po 8.30. 
i oz 
Towarzystwo budowy pierwszego ogól- 

nego stowarzyszenia urzędników austro- 
węgierskićj monarchji już się ukonstytuowało 
i wyłuszecza w obszernym programie licznym 
swoim członkom i szerszćj publiczności korzy- 
ści, jakie im ofiaruje. — Z programu tego pod- 
nosimy mianowicie tę okoliezność, że to nowe 
towarzystwo budowy przez bardzo rozgałeęziona 
organizację stowarzyszenia urzędników rozwi- 
nęło już nader skuteczna czynność we wszyst- 
kich prowincjach monarchji i tym sposobem 
rzeczywiście zaradzić może poniekąd brakowi 
mieszkań. 


Koleje żelazne. Czytamy w Gaz. Warsz. 
Listy bardzo wiarogodne z Petersburga 
donoszą, że z pomiędzy licznych projek- 
tów kolei żelaznych w Królestwie, kom- 
tet kolei żelaznych uznał za najbardaćj 
nzglącą budowę następnych kolei: 1) z 
Warszawy do Mławy; 2) z Warszawy na 
Iwangród do Lublina; 38) z Łukowa do 
Lublioa; 4) z Lublina do Rowaa, jako 
puaktów połączenia z koleją brzesko-ber- 
dyczewską. Ogólna długość tych linji wy- 
nosi około 420 wiorst. Lioja z Lublina 
do Tomaszowa, jak owe listy twierdzą, 
została odłożona. Podobnież odłożone są 
wszystkie plany kolei projektowanych na 
lewym brzegu Wisły. Według tych listów, 
cztery owe wyżćj wyliczone linje można 
uważać za pewne. Wprawdzie projekta 
podobae przechodzą z komitetu kolei że- 
lsznych pod rozpatrzenie komitetu; po- 
nieważ jednak na postanowienia komitetu 
kolei bezpośrednio wpływają ministrowie 
wojny, skarbu i komumkacji, zdanie więc 
owego komitetu kolei ma przeważne zna- 
czenie. Kiedy wydane będzie najwyższe 
zatwierdzenie powyższych linji, dotąd nie- 
wiadomo, a tómbardzićj niewiadomo, któ 
ra z współzawodniczących kompanji kon 
cesję uzyska. Wiadomości te podajemy 
tak, jak je otrzymaliśmy, oświadczając 
raz jeszcze, że pochodzą z dobrego, je- 
dnak nienrzędowego źródła. 


Wiadomości telegraficzne. 


Paryż 12 lutego. Depesza urzędowa 
mistrza dworu z pałacu królewskiego w 
Madrycie wysłana dziś rano a otrzymana 
tu w południe, donosi, że król A made- 
usz odjechał z żoną i dziećmi do Liz- 
bony. Gambetta, który wczoraj otrzy- 
mał od Castelara depeszę, zapowia- 
dającą obwołanie republiki, dziś nie do- 
stał zadnéj wiadomości. 

Madryt 13 lutego. Senat mianował nie- 
ustający wydział z dwudziestu człouków. 
PP. Maleampo i Topete ofiarowali p. Zo- 
rilla imieniem marszałka Serrano pomoc 
jego przy utrzymaniu porządku. P. Zoril- 
laodpowiedział, że dziś jeszcze opuszcza 
pałac prezesa ministrów a jutro uda się 
za granicę. Na kilku punktach miasta 
zebrały się grupy ludzi, którzy się jednak 
spokojnie zachowywali. Konnica oczyści- 
ła otoczenie pałacu kortezów bez oporu. 

Madryt 11 lutego wieczór. Oznajmie- 
nie królewskie przesłane kongresowi, na- 
stępującej jest treści: Król nie zapoznaje 
wysokiego zaszczytu kierowania losami 
kraju, jakkolwiek głęboko zawichrzonego 
i miał stałe postanowienie dotrzymania 
zobowiązań swoich przysięgą stwierdzo- 
nych, względem utrzymania konstytucji, 
mniemał bowiem, że niedoświadczenie je- 
go lojalnością będzie zastąpione. Wsze 
lako co do tego najgorętszego Życzenia 
swego zupełnie się zawiódł, gdyż Hiszpa- 
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| wcale znaczna. 


to był nieprzyjaciel zewnętrzny, z któ- 


składsł władzy swéj; ale nieprzyjacielem 


jednego sironnictwa, ani tóż rządzić wbrew 
ustawom. Wszelkie dalsze w tym duchu 
wysilenia uważa za bezowocne i dla te- 
go składa koronę w swojem i swoich 
dzieci i następców imieniu. 

„Prezes kongresu wniósł, aby oznajmie- 
nie to królewskie udzielić senatowi z wnio- 
skiem zebrania się obu izb razem, dla 
objęcia praw zwierzchnictwa. Salla ve- 
rai wyraził w imieniu swego stronnictwa 
życzenie, aby postąpić w myśl ustaw i o- 


świadczył, iż wspierać będzierząd, który} 


utrzyma porządek socjalny i całość Hi- 
szpanii. Ulloa podobneż uczynił oświad- 
czenie obok słów przyjętych oklaskami: 
Ojczyzna musi dla każdego stać przed 
wszystkiem. Castelar wyraził zadowo- 
lenie z zachowania się konserwatystów, 
Obie izby zebrały się natychmiast razem. 
Prezes senatu przewodniczył wspólnemu 
posiedzeniu i odczytał wezwanie prezesa 
kongresu do wspólnego obradowania se- 
natu z kongresem podimieniem „wszech- 
władne kortezy hiszp:ńskie.* 
spraw zagranicznych Martos oznajmił, 
że prezes ministrów Zorilla nie moża 
przybyć na zgromadzenie, ale że król naj- 
wyrażuićj objawił postanowienie zrzecze- 
nia się tronu. Ministerjum podało się do 
dymisji. Abdykację króla przyjęto w kor- 
tezach jednogłośnie. 


Przeglad polityczny. 


Dzienniki wiedeńskie nie przynoszą dziś 
żadnéj nowéj wiadomości o rokowaniach 
rządu z delegacją. Zdradzają one jednak 
obawę swoją, aby rząd w ustępstwach 
względem Galicji nie zaszedł za daleko 
i nie oddalił się zanadto od- ultimatum 
centralistów, to jest od elaboratu podko- 
mitetowego. 

Presse dowiaduje się od swego kore- 
pondenta w Petersburgu, że rząd rossyj- 
ski postanowił dolinę między rzekami A- 
trek i Gurgen uczynić kluczem pozycji 
rossyjskićj w stepach kaspijskich, opuścić 
trzy punkta podrzędua około Krasno- 
wodzka i wzmocnić fort Tschakiszler nad 


„Atrekiem. Według berlińskiego telegramu 


Times postanowienie tc już zostało w Pe- 
tersburgu urzędownie ogłoszone. 

We wtorek na posiedzeniu kongresu 
w Madrycie, odezytano orędzie królew- 
skie. Don Amadeusz ulżył swemu sercu, 
wypowiadając ostre prawdy Hiszpanom. 
Orędzie zawiera wyznanie, że monarchja 
stała się w Hiszpanji niemożebną, dla te- 
go król składa koronę w imieniu swojem, 
swoich synów i dalszego potomstwa. Pre- 
zydent kongresu postawił za tem wnio 
sek, aby obie izby zespoliły w sobie wła- 
dzę zwierzchniczą. Niebawem też nastą- 
piło ich posiedzenie, jako wszechwładaych 
kortezów hiszpańskich pod przywództwem 
prezydenta senatu. Między innemi wnio- 
skami zaproponowano utworzenie odpo- 
wiedzialaćj przed kortezami władzy wy- 
konawczćj w formie republikańskićj. Waio- 
sek ten przyjęto większością 259 głosów 


przeciw 32. Na posiedzeniu 12 b. m. wy- 


brano nowy rząd, którego skład jest na- 
stępujący. Na czele ministerstwa stoi Sta- 
nisław Figueras, nieugięty, potężną wy 
mową obdarzony republikanin, którego 
ideałem jest federacyjna rzeczpospolita; 
vbok niego jako minister wojny figuruje 
jecerał Cordoba radykalista, który ten 
sam urząd piastował za Amadeusza. Ra- 
dykalistą jest także Józef Marja Boran- 
ger minister marynarki. Znakomity mów 
ca, przez wszystkie stronnictwa uważany 
za chlubę Hiszpanji; Emiljusz Castelar 
obejmuje tekę spraw zagranicznych.— 
Sprawy wewnętrzne poruczono Fran- 
ciszkowi Pi y Margall, jednemu z naj- 
dzielniejszych, a umiarkowanych republi- 
kanów. Ministerstwo sprawiedliwości do- 
stało się Mikołajowi Salmeron y Alonsso 
zasłużonemu posłowi republikańskiemu z 
Badajsz, tekę kolonji objął Franciszek 
Salmeron y Alonsso, członek lewego od- 
łamu radykalnego stronnictwa, również 
wyborny mówca. Finanse nie do poza- 
żdroszczenia w Hiszpaoji pozostają w rę- 
ku Józefa Echegaray, demokratycznego 
członka radykalnego obozu, który dał 
się poznać mową o wolności wyznań. 
Ministerstwo budowli, komunikacji i rol- 
nictwa, co wszystko Hiszpanie krótko 
oznaczają wyrazem Fomento, należą jak 
przedtem do Emanuela Becerro Wochę, 
opryskliwego Galicyjczyka, lecz zasłużo- 
nego radykalistom. Tak więc rządem po- 
dzielili się radykaliści z republikanami— 
chociaż różnica między nimi nie jest 
Na mówceach i ludziach 
uczciwych nie brakuje dziś rządowi oby 
także z wymową i uczciwością potączy- 
ły się przymioty mężów stanu, co dopie- 
ro przyszłość. pokaże. 

W innych państwach uwaga publiczna 
jest całkowicie zwróconą na wypadki 
hiszpańskie. We Franeji prasa republi- 
kańska wita sąsiednią rzeczpospolitę z.go- 
rącćm spółczuciem, gdy monarchiczne pi- 
sma przepowiadają wszelkie nieszczęścia. 
J. de Paris i Assemblee nat. czują ko 
munę i petroleum; przeciwnie Gaz. de 
France żywi nadzieję, że Hiszpanja wróci 
na łono wszystko uszczęśliwiającój mo- 
narchji; Figaro widzi w ogłoszeniu rze- 
czypospolitćej hiszpańskiej nieszczęście 
dnia. Rzeczywiście dla francuzkich mo- 
narchistów jest to nieszczęście. Angielskie 
pisma pochwalają krok Amadeusza i wy- 
rażają się o byłym królu przychylaie— 
Półurzędowe włoskie dzienuiki nadrabiają 
miną i nazywają Amadeusza bohaterem, 


-.|jakiego jeszcz» na świecie nie było. Zje- 


daocz mym Stanom Amerykańskim należy 
się pierwszy honor, że uzoały rzeczpo 
spolitą; a trzeba się spodziewać, że wkrót- 
ce inne państwa pójdą za ich przykła- 
dem, i rzeczpospolita hiszpańska zajmie 
miejsce w Europie, jako członek wielkiej 
rodziny narodów. 


rymby walka się toczyła, nigdyby nie | PAC ; 
| Wiedeń 15 lutego. Na dzisiejszóm po- * 

tym są sami Hiszpanie, którzy z sobą | 

walczą. Nie chce on jednak być królem | projektów ustaw względem koncesjono- 


Mińister | 


manr esaeen 


Ostatnie telegramy. 


siedzeniu izby posłów rząd wniósł kilka 


| wania nowych kolei żelaznych. Następnie 


perg: Odwołując się do przyrzeczenia 
wypowiedzianego w przeszłorocznój mo- 


zabrał głos prezydent ministrów Auers- _ 


wie tronowćj, oświadcza on, że minister- 


stwo dzisiaj spełnia owo przyrzeczenie, 
| przedkładając ustawę reformy wyborczej. 
Nad reformą tą rząd zastanowił się na- 
leżycie i naradzał się, aby takowa mo- 
gła stać się błogosławieństwem dla na- 
szego życia konstytucyjnego. 
Prezydent ministrów składa następnie 
na stół izby projekta rządowe względem 
zaprowadzenia bezpośrednich wyborów i 
pomnożenia liczby posłów. s 

Mowę prezydenta ministrów przerwano 
kilkakrotnie oklaskami. 

Prezes izby odsyła projekta te rządo- 
wə do komisji konstytucyjnej. Następnie 


oświadcza prezes izby, że tych posłów - 


z Tyrolu, Vorarlbergu, Krainy, którzy 


dotychczas nie stawili się w izbie (z wy- 


jątkiem Tyrolezyków: Bertagooli i. De- 
gara, którzy się usprawiedliwili choroby), 
‘uważa się jako takich, którzy mandat 
swój złożyli. 

Następuje pierwsze i drugie czytanie 
ustawy względem tworzenia list sędziów 
| przysięgłych. Wniesione przez ministra 
, handlu projekta kolejowe tyezą się kolei 


Diverze - Pola i Tarnowsko - Lelu- 


chowskićj 
| Wiedeń 14 lutego. Komisja edukacyjna 
przyjęła odrzuconą przez izbę wyższą re- 
zolucję, dotyczącą wcielenia wydziału e- 
wangelicko-teologicznego do uniwersytetu 
wiedeńskiego. 

Na posiedzeniu klubu wiernokonstyta- 


cyjnego, oświadczył miuister skarbu, ża . 


rząd zajmuje się obeenie myślą zaprowa- 


dzenia podatku giełdowego, poczóm Ro- 


ser cofnął swój wniosek, dotyczący tego, 
samego przedmiotu. Minister spraw we- 
wnętrznych oświadczył, że projekt re- 
formy wyborczej jutro wniesiony zostanie. 

Berlin 14 lutego. Prezydent ministrów 
odczytuje orędzie królewskie, mocą któ- 
rego ustanowiona będzie specjalna komi- 
sja do zbadania nadużyć wykazywanych 
niedawńo w przedmiocie udzielania kon- 
cesji na budowę kolei żelaznych. ; 

Londyn 14 lutego. W izbie niższéj 
Gladstone rozwija różne projekta eduka- 
cyjne, które dotychczas zamierzono prze- 
prowadzić w Irlandji. Projekt zasadzają- 
y się na odrębności wyznań jest niemo- 
żliwy, bo sprzeciwiałby się zasadom dzi- 
siejszego rządu. Datami statystycznemi 
wykazuje Gladstone niższość: systemu 
nauczauia w państwach katolickich. Pro- 
ponuje on zlanie uniwersytetu królew= 
skiego z dublińskim, który .po przepro- 
wadzeniu stanowić będzie wielką wsze- 
chnicę oswobodzoną z pod wpływu pro- 
testanckiego Trynity Collegium, a zosta- 
jącą wyłącznie pod dozorem wyższćj ra- 
dy edukacyjnej bez charakteru wyzna- 
niowego. 

Gladstone wzywa izbę, aby projekt 
rządowy bezstronnie zbadała i podniosła 
uniwersytet dublński na stanowisko, na 
którómby znowu mógł rywalizować z 
pełną chwały przeszłością swoją. 

Londyn 15 lutego. Izba niższa odrzu- 
ciła 116 głosami przeciw 63 wniosek żą- 
dający zniesienia poselstwa angielskiego 
przy dworze papieskim. 

Madryt 14 lutego. Król Amadeusz przy- 
był wczoraj w rodziną swoją do Lizbony. 

W Madrycie i we wszystkich prowin- 
cjach panuje zupełay spokój. 

Ambasador hiszpański w Paryżu, Olo- 
zaga, poddawał się już trzy razy do dy- 
misji i prosił o folanowanie jego następ- 
cy, rząd jednak postanowił prosić go w 
imię ojczyzny i wolności, by i nadal po- 
został na tej posadzie. Rząd prześle mu 
niezwłocznie nowe pismo uwierzytelnia- 
jące. Kurjer gabinetowy wysłany został 
wczoraj z okólnikiem do wszystkich re- 
prezentantów Hiszpanii zagranicą. Okól- 
nik donosi o proklamowaniu rzeczypo- 
spolitej. 

Madryt 15 lutego. Prezydent zgroma- 
dzenia narodowego Martos wyraża zudzie- 
ję, że w razie zaburzeń udzielne zostaną 
rządowi jaknajobszerniejsze pełnomoenie- 
twa. Według wiadomości z Berlina spo- 
dziewać się można wkrótce uznania rze- 
czypospolitćej ze strony Niemiec. W sku- 
tek rozkazu rządowego rozwiązało się na 
prowincji kilka junt rewolucyjnych. Rząd 
|myśli o zniesieniu tytułów szlacheckich 
i orderów. 

Lizbona 15 lutego. Prezydent ministrów 
oświadczył w izbie poselskićj, w skutek 
lojalnćj manifestacji ze strony posłów o- 
pozycyjnych, że wypadki zaszłe w Hi- 
szpanii nie grożą niebezpieczeństwem ani 
niepodlegości ani spokojowi Purtugalji. 

Kurea. — Wiedeń 15 lutego, god. 2. 15, 
Srebre 108.25. — Akcje kredyt, 331—— 
Lombardy 191.75.— Losy z r. 1860 —.—. 
Losy 1864r. 148.—.— Akcje iranko-austr, 
129 50.— Mspoleony 8.68!/,. — Akcja kol, 
jgalic. Karola Ludwika 229 —. — Akcje 
| kolei lwowsko-czerniow. 15450. — Akcje 
kolei północno -wschodmej 15525, — 
Akcje banka związkowego (V eremsbenk) 
212.50.— Renta w srebrze — — —bligi 
indemn. galicyjskie 77.25— Akcje banku 
wiedeńsk. dla obrotu ogólnego 233.—— 
Akcje anglo-banku 301.—— Akcje kolei 
rząd. 32850 — Akcje kol. siadm. 117 —. 
Akcje kol. Rudolfa 171 50. — Tramway 
382 ——Akcje banku budowy 228.—. — 
Akcje kolei wschodnićj 129550 — Akcje 
ba'ku anglo-węg. 102.25. — Unionbank 
245 25. — Losy tureckie 16.10. -— Losy 
weg. prem. 104.25 — Akcje kolei bogum. 
177 50. — Akeje kol. Eiżbiety 24750 — 
Akcje kolei północno zachodn. 217 50.— 
Akcje franco-hungaria 100.—. — Ogólny 
austrjacki bank 360.—.— 

Uspesobisure giatdy : najstalsze. 


Redaktor i wydawca: dr. Ludwik Gumplowicz, 
Redaktor odpowiedzialny: Stan. Gralichowski. 
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< x a 
na 50.000 akcyj l austryacko-węgierskiéj. monarchii w Wiedniu. - 
a > = > a 
(Baugesellschaft des ersten allgemeinen Beamten-Vereines der osterr.-ung. Monarchie in Wien.) 

= ; Nadzwyczajny rozwój całego ekonomicznego Życia w Austrgi- Wegrzech w ostatnich latach, sprowadził także niekorzystne, a nawet 

i O e > 5 przykre nastepstwa. Jednóm z nich, i właśnie najdotkliwszem: ze wszystkich jest brak mieszkań, dokuczający mieszkańcom bardzo wielu, a oso- 
s 3 4 bliwie tych miast, które przez prędkie pomnożenie kolei żelaznych, sa na linii ogólnego ruchu i w których skutkiem nagłogo wzrostu handlu 
6 T i przemysłu tąk predko i tyle ludności przybyło, że powiększonemu niedostatkowi mieszkań nie może raradzić zwykły dotychczasowy sposób 

; t 5| ' budowania domów. 
s j j 3 £ 3 Wprawdzie. brak mieszkań spowodował zawiązanie się już wielu Towarzystw do budowy, pomimo to jednak nie odpowiadaja ja- 


szcze bynajmniej słusznym wymaganiom, mianowicie klas średnich. Teraźniejsze Stowarzyszenia do budowy obracają niedostatecznym kapitałem, 


ETS > y : a po największćj części na akcye zawiązane towarzystwa do budowy nie moga dla swojój organizacyi i niewielkich stosunków prowadzić intere- 
(Oesterreichisch-Ungarische Eisenbahn- und Strassenbau-Gesellschaft ) „sów budowy po za swoja siedziba. Skutecznie zapobiadz można także brakowi mieszkań, stawiajac tylko w wielkićj ilości budowle i podajac 


rozumne warunki pozbywania się tychże. 


z A eas x - Š k sA Dla tego z radościa powinna być przyjeta wiadomość, że rada zawiadowcza T Ogálnego Siowarzyazanig Urzędników austryacko- 
a wegierskićj monarchii postanowiła na naleganie wielu stron założyć nowe towarzystwo do budowy, które ma znaczny kapitał akcyjny i jest 
Kapitał zakładowy: 30 milionów zł. d. wal. rozłożonych na 150.000 niezawisłem w całym swoim zarządzie od stowarzyszenia urzędników, ale w nabywaniu i przeprowadzaniu interesów w krajach anstryacko-w6- 
, a gierskićj monarchii zoajduje najsilniejsza podpore w licznych i z rzetelności i zdolności znanych organach swego stowarzyszenia. Ponieważ sto- 
sztuk akcyj warzyszenie urzędników liczy więcój niż 25.000 członków, 87 miejscowych wydziałów (filij) I przeszło 800 agentów, którego członkowie i or- 
cz haldde do wszystkich warstw spółeczeństwa i zostają w najściślejszój styczności ze wszystką ludnościa, przeto ani watpić, że już z tego 
wzgledu operacye interesu tego nowego towarzystwa do budow. rozwina się na wielkie rozmiary i że ich przedsiebiorstwom można wróżyć 
: à fl. 200 a. w. opiewaj jących na imię właściciela. omasjo m R y ; 
Stowarzyszenie urzędników nabyło dla dobra tego towarzystwa -do budowy pod bardzo korzystnemi warunkami także już w sa- 
I. Emiss a 10 milionów zł. A. wal. w nominalnćl wartości. mym Wiedniu, potem w kilku znacznych miastach prowincyonalnych Iw miejscach kąpielowych obszary gruntów i interesa, które bez korzyści 
y J J dla stowarzyszenia przeszły do towarzystwa do budowy. 
Towarzystwo do budowy ma według $. 1 statutów upoważnienie, szczególnie :* f : 
rozłożonych : 1) do nabywania i wydzierżawiania gruntów, czy to już zabudowanych czy niezabudowanych ; i Ą 
= = 5 > 3 2) „do zakupna i sprzedaży realności w ogóle, mianowicie do sprzedaży także za spłata ceny kupna w rocznych ratach wraz 
” bi 0 5 , 
na 50.000 sztuk akcyj a fi. 200 a. w. z 40%, t,j. fi. 80 wpłaty. z odsetkami; 


3) do stawiania budowli, osobliwie domów mieszkalnych w miastach, zdrojowiskach i innych miejscach, potem hoteli, gmachów 
fabrycznych, mieszkań dla robotników, pralni i łaźni i t. d. na własny i cudzy rachunek, tudzież na własnym i cudzym 
gruncie; 

4) do korzystnego zużytkowania przez towarzystwo wzniesionych lub nabytych budowli a to nietylko w drodze sprzedaży, 
wypuszczania w najem lub dzierżawę, ale także przez zarząd dochodów; 

5) do podejmowania sie przybudowań i przebudowań ; 


z Siedziba Towarzystwa: Wiedeń. 6) do nabywania i prowadzenia cegielni, kamieniołomów i t. d., tudzież do nieograniczonego przerabiania wszelkich materya- 


łów, o ile wykonywanie tego interesu okaże sie korzystnem dla prowadzenia tego przedsiębiortwa ; 


7) do zarządzania wszelakiemi domami na rachunek trzecich osób ; 
Towarzystwo ma prawo zakładania filij w Peszcie i innych miejscach austryacko- 8) do zakładania towarzystw celom nabywania mieszkalnych domów; 
węgierski éj monatchii. 9) do wyjednywania kredytów i pożyczek na gotowe i niegotowe przedmioty budowlane i do pośredniczenia miedzy wypuszcza- 


jacymi i bioracymi w najem, miedzy sprzedajacymi i kupujacymi przedmioty budowlane. 
Stawianiem domów mieszkalnych i ich sprzedaża za spłata ceny kupna w rocznych ratach wraz z odsetkami, z zastósowaniem 


Zakres działania Towarzystwa: ubezpieczenia na życie zajmie się to towarzystwo do budowy z jak najwieksza gorliwością. 


Zarzad towarzystwa do budowy bedzie prowadzony według ścisłych i uczciwych zasad, jakich wymaga interes, za czem przemian 


wiają także podpisane firmy i dowiedziona sumienność stowarzyszenia urzędników, 
F Uzyskanie koncessyj na koleje żelazne międzynarodowéj i wicynalnéj komnnikacyi, Subskrypcya na akcye Towarzystwa do budowy, która nastąpi w drugléj połowie miesiąca Lutego, może być dlatego poleconą każ- 
k ł k, ł k k ik dr demu komu na tém zależy, żeby oszczędzone pieniądze umieścić pewnie i korzystnie. ` 
na Kanaly i regulowanie rze g ówne i rajowe drogi i inne komuni acyjne fel z porę- Ę „Towarzystwo do budowy pierwszego ogólnego stowarzyszenia urzędników austrwęgier. monarchii“ zatwierdzone jest wys. rozporzą- 
dzeniem c. k. ministerstwa spraw wewnetrznych d. 24 listopada 1872 L. 17327. 
czeniem odsetków lub bez niego. a $ RA E 4 Kapitał zakładowy Towarzystwa wynoszacy 10 milionów złotych a. w. rozłożony jest na 50, 000 sztuk sky, 'opiewających na imie 
J Wykonanie budowy ziemnej ; przyziemnéj 1 nadpoziomowéj (Unter- Ober- u. Hoch- właściciela, każda na 200 złotych a. w. Kapitał ten może być pewiekszonym dọ 20 milionów złot.=a. w. 
. Se . O Skoro na ogólnem zgromadzeniu, na któróm sie towarzystwo ukonstytuowało, zrobione uchwały tyczące się zmiany statutów otrzymają 
bau) przyjętych przedsiębiorstw komunikacyjnych na własny lub cudzy rachunek. prawne zatwierdzenie, wtedy opiewające teraz na 200 fl. nominalnćj wartości akcye zamienione będa ną takie "4 f. 100, i równocześnie lrędzie 
3. 7 ł d 6 d h k ik h d mogło towarzystwo powiększyć swój akcyjny kapitał do 30 milionów złotych. 
upeine urzą zenie zapasu wagonów w prowadzącycć się omum acyjnyc przed- Warunki subskrypcyi będzie zawierało zaproszenie do subskrypcyi, które będzie ogłoszone. w najkrótszym czasie. 
ę 
OR PO a Paa ah M. Reitzes. | Börsen- und Arbitrage-Maklerbank. 
asny zarząd, lub przeniesienie na akcyjne towarzystwa zupelnie wykonanyc - 
przedsiębiorstw. | oDEZ W A. 
Podstawą Austryacko- węgierskiego Towarzystwa do budowy kolei żelaznych i dróg, ; donp ai wydziałów., miejscowych (filij), pełnomocników stowarzyszenia, lekarzów stowarzyszenia, i wszyst- 
jest przedsiębiorstwo budowy panów braci Pongratzów, które przeszło na nich bez najmniejsze- kich członków i ubezpieczonych Pierwszego Ogólnego Stowarzyszenia urzędników austr. węgier. monarchii. 
Czyniac zadość objawionemu dawno i z wielu stron życzeniu, przystapiła podpisana Rada zawiadowcza do założenia „Towarzystwa 
go obciążenia towarzystwa. do budowy-Pierwszego Oglónego Stowarzyszenia urzędników austr. węgier. monarchii<— zadania, które według: ogłoszonego w powyższym pro- 
Równocześnie zapewnili panowie Bracia Pongratz’ e osobisty czynny współudział na spekcie §. 1 statutów towarzystwa ma na celu dobro tak całój ludności jak szezególnie urzędników. Rada zawiadowcza podjeła sie aj 
+ nia tego zadania w tém niezłomnem przekonaniu, że bedzie najmocniój wspierana przez Szanownych ezłonków i organa stowarzyszenia „jak rów- 
lat 5 Towarzystwu, którego prezesostwo objął pan Dr Ostkiar Pongratz. nież przez wsystkich urzędników. Przeto odzywamy się po koleżeńsku do Was, żebyście nie tylko brali udział w subskrypcyi na akcye, ale także 
T > Sie 5 P , ich w najszerszych kołach zachęcali do licznego subskrybowania się. 
eraźniejsze sprawy odnoszące SLĘ do budowy panów ongratz ÓW, bedą zakończone na ic Nader wielkie korzyści tego przedsiewzięcia i dostepne warunki subskrypcyi, nareszcie także ta okoliczność, że z finansowego ob- 
wła n ch k. rotu towarzystwa do budowy ma być materyalny zysk dla stowarzyszenia urzędników i wpływać do funduszu przeznaczonego na cele ogólnego 
8 y racnune dobra powinny już być dostatecznemi pobudkami do brania jak najżywszego udziału w .subskrypcyi. à i i 
Jak się powiodło stowarzyszeniu urzędników, od małych poczatków dojść do wielkich rzeczy tak pod wzgledem materyalnym jak i 
Wszystkie akcye I. emissyi w ilości 50000 sSZtuk humanitarnym i zajać pierwsze miejsce między AS apara e S ubezpieczeń na życie — albowiem ubezpieczony jego kapitał doszedł do 16 mili- 
300 oko Wocierskieco Towarzystwa do budowy kolei żelaznych i i dr óg, wypuszcza się pod onów złotych austr. wal. a sumienność jego dawno powszechnie znana — tak samo (słusznie można to przypuszczać z całego składu przedsie- 


wzięcia i już porobionych interesów) wykaże to nowe towarzystwo do budowy ze wszech mier zadowalniające skutki. 
Za Radę Zawiadowczą Pierwszego Ogólnego Stowarzyszenia urzędników austr. węgier, monarchii. 
Prezydent: ©. F'. F'ellmaan v. Norwill.  Jeneralny sekretarz: Mażal. 


Warunki Subskrypcyl: ARE O 12 |  aeubask 


następującemi warunkami do publicznej subskrypcyi. 


= ' | SE ~- Biyro Informacyjne: 
1. Subskrypcya odbędzie się w zwykłych biurowych godzinach we wtorek Dnia 28 lutego 1873 NR > - Karola Wolaúskie o 
a. 18 i we środę ad. 19 lutego 1873 r.: o godzinie 10 rano odbędzie się w Krakowskim c. k. Sądzie kra- SpA BĘ 
i i - | jowym licytacya znanéj w Krakowie pod nazwą Ogrocu RB: ASIA Š 
w Wiedniu w Likwidaturze Austryackiego Ogólnego Banku ijego kantorze Tenczyńskiego rolności pod Nr. 79D2 VI wkra | q esene zaa "ufa 
W Stock Ki 3), ; z dniem 1 lutego n ę 
ymiany ( ock im Fisen kowie. | Grodzką Nr. 94 na dole naprzeciw 
s Tryeście W Tryesteńskim Bankverein. .  Realność ta w samym środku miasta tuż przy a A fad W Keimi. SZA 
> Pradze w Czeskim Unionbanku, | żona, przytyka dwoma frontami do dwóch ulie:  Starowiślnój i Polnój 
i składa się z trzech kamienie jednopiętrowych murowa- |. 
„ Bernie w c. k. uprzyw. Morawskim Banku dla Przemysłu i Handlu, . nych, jednego domu parterowego murowanego, z jednój ka-| 
„ Lincu w Przemysłowym i Komercyalnym Banku dla Górnćj Austryi mienieyniewykończonćj wyciągniętój po pierwsze piętro i z wiel-| - Ocłoszenie. 
i Salzburg a, kiego ogrodu obejmującego około 6 morgów obszaru'i całym 
= rozkładem. gruntu i położenia swego nader sposobna jest do rozpar-| z powodu . oddania dzierżawy są do spraedania: 
5 Salzburgu w Salzburgskim Banku, celowania na kilka a nawet kilkanaście mniejszych realności. t tak ż k 
„ Gracu ki Ogólnym Styryjskim Banku Kredytowym, Cena wywołania MR 67-165 złr. J5 kr. mal austr. 3 inwen ar ' MAPtWO, ywe ja 
Chęć kupienia mający winien do rąk komisyi licytacyjn j złożyć jako 
2 „ Marburgu W Marburgskim Eskomptowym Banku, wadyum kwotę 6715 złr. wal. austr. w gotówce lub w papierach a mianowicie: Í bukaj czystćj ka holenderskiej, 
we Lwowie w Galicyjskim Banku Krajowym, Melon ko tak ina 
w Krakowie w Galicyjskim Banku GIRA Band Przemysłu, f Inne warunki  licytaeyi i akt oszacowania powyższej realności, rea a ERO ACE 
„ Preszburgu w Zachodniowęgierskim Banku Fskomptowym i Kredytowym, E WÓD IE wu Rb ro 4050(4-10) |; różno tym podobne narzędzia gospodarskie. 


Zgłoszenia przyjmuje pod adresem. <J ©. W 
„ Raabie w Raabskim Banku: Handlowym, í i ke 


Piwodzie mila ọd stacyi kolei Jarosław. 
4058(1-3) 


æ 


e o =” SOCIETE FRANCO-AUTRICHIENNE [|z rnrn m 


pour les arts industriels 
Vienne. I. Plankengasso 5, au preormier. 


Etoffes pour meubles, Soieries, Tapis d Aubusson et de Smyrne, 
Veloutés et Moquettes. 


Chorzy 


a na suchoty, blednicę, gruczoły, liszaje, he- 
4 moroidy, hysteryę, osłabienie nerwów, go- 


2. Cena subskrpcyjna ustanowiona jest na 120 fi. W. a. za sztukę. 
3. Przy subskrypcyi złożyć potrzeba kaucyę w ilości fl. 25 za akcyę gotówką, as- 


Ac s f ; PA f aah k 
sygnatami hipotecznemi, assygnatami kassowemi albo papierami Rioepyjemi te ostatnie li- Rideaux tulles brodés, Cretonnes, Velours, Reps de laine MA RuuoMIAMZ WWBiA „iAnieeo AK 
cząc po kursie w tym dniu. ~ couleurs antiquós. `? moga się pozbyć sami prędko I niezawodnie 
%0 P ŻA y Żki t il Shokei 06 Ed subskryb W ak Spécialité de broderies. et applications artistiques, Tapisseries des Gobelins. 0 swoich cierpień za pomoca wybornój, książ- 
razie przewyżki nastąpi ile możności równy rozkład subskrybowanych akcyj. Quirs de Cordoue, papiers imitation cuir, papiers peinte, ki Dra Arye leijsinach TE 
5. Z przyznanych sztuk można odebrać: ; 3 Ceramique pour panneaux et lambris, . EA zaopatrzone wydanie). Cena 11/, sgr.) 
= 2 7 Faiences pour salles de bains et carrelage. Za przesłane 15 cent. markami freo, nabyć 
Jedną trzecią część 28 lutego b. "nr. Ent e libre des ins. można w Rhein. Verlags-Anatait, Duisburg a. 
jedną trzecią część 30 kwietnia b. r. ner magaz nen a. 

jedną. trzecią część 30 czerwca b. r. Wybór w materyach na meble, w kobierocach, haftach i fajsnosch swat wszystkim chorym! SEE 

: Najwieksza rzetelność kupiecka i artystyczny gust. 3758(13-78) —m—m—>>-22>2oCEC<vLLLL 

po złożeniu ceny subskrypcyjnćj, zapłaceniu przy padijących od 1 stycznia b. r. 5 procen- I. Plankengasse 5, na lóm piętrze. 


towych odsetków. 

Wolno jednak subskrybentom odbierać za gotówkę wszystkie sztuki (kwity odbioru) 
każdego czasu, zacząwszy od 28 lutego b. r nawet przed powyższemi terminami. Po:;tych 
terminach ustaje prawo odbioru przypadających sztuk i przepada stósowna część złożonej 


kaucyi. Po odbiorze w swoim czasie wszystkich sztuk, będzie zwrócona kaucya. | | Dom bankowy A. S. Gerstl 


6. Odbierać potrzeba sztuki w tém samém miejscu, w którém się kto subskrybował. Wiedeń, Schottenring 30, naprzeciw c. k. giełdy. 


7. Blankiety na oświądczenie chęci do subskrybowania się, można otrzymać we 
„wszystkich aa subskrypcyjnych. 7 * Zakupno i sprzedaż wszelkich papierów wartościow” 
Polecenia dla c. k. giełdy, 


wykonuje się najlepićj ściśle według kursu dziennego. — Pokrycie kosztów 10%. — 
Przedłużenie najtanićj się liczy. 


Eg” Wszelkie gatunki losów i rent na wypłaty ratami. "Bag 


Dom bankowy A. S. Gerstl, 
Wiedeń, Schottenring N. 30. i 381%14-24) 


Envoi Franco d'échantillons en province. Kaszel i Koklusz 


u dzieci, można natychmiast wyleczyć 


syropem.nakoKklusz | 
Dra Oskara Desaga * 

aptekarza i chemika w Strassburgu. ; 

rodek ten jako „najskuteczniejszy, został pg 

we Francyi, Belgii i Szwajcaryi w klinikach W 

dla dzieci urzedownie zaprowadzonym. $ 
Cena flaszki 1 złr. 50 kr. w. a. 


Sok, Ziółka i Cukierki | 
karpackie. 4011(4-16) | 


Jedyny środek na kaszel kataralny i chryp- Ej 
ke. — Flakon soku 85 cent. — Pudełko cu- $ 
kierków 35 cent. — Paczka ziółek 25 cent. [i 
Główny Skład w aptece pod „Białym Orłem“ | 

A. Siedieckiego w Krakowie. A 


Wiedeń, 13 lutego 1878 r. - 


Austryacki Ogólny Bank. 


(Oesterreichische Allgemeine Bank). 


: w drukarni „Kraju“ pod zarządem St. Graliehowskiego. 


